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Cierpliwe dolary. 

Dwie na/większe wygrane czekają na szczęśliwych 
wybrańców fortuny. 

II 
Boją się groźnych luf armatnich floty angielskiej. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 7 marca. Do dzisiejszego 

dnia nie zgłosi! sic 
po odbiór wygranej 

posiadacz dolarówki, na która padła wy
grana 

40.000 dolarów. 
Również do dnia dzisiejszego nikt nie 

odebrał 40 tysięcy dolarów 
wygranych w roku ubiegłym. 

W ten sposób w skarbcu państwa znaj 
duje się 

80.000 dolarów, 
które cierpliwie czekają na szczęśliwych 
wybrańców fortuny. 

(Od własnego korespondenta). 
Ryga, 7 marca. Według wiadomości 

otrzymanych z Leningradu 
rząd sowiecki gorączkowo 

fortyfikuje to miasto. 
Na fosach umieszczono nowe baterje, a 
stare armaty zastąpiono nowemi. 

Fortyfikację Leningradu tłomaczą tem 

że flota sowiecka na Bałtyku 
sama nie byłaby w stanie 

obronić byłej stolicy 
Rosji przed flotą angielską, której poja
wienia się w zatoce ryskiej spodziewają 
się w razie 

wybuchu wojny angielsko - sowieckiei. 

Zasadzka na dzielnego policjanta. 
Krwawa wałka z bandytami. 

Prezydjum wczorajszego Zjazdu Strzeleckiego 
w sali Pady Miejskiej. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 7 marca. Wczoraj przywie

ziono do Warszawy i umieszczono w szpi 
talu 
ciężko rannego funkcjonariusza policji Ja

na Woźniaka. 
Stoczył on w Szydłowcu w sobotę 

Wieczorem 
zaciętą walkę z szajką bandycką, 

na której czele stoi Wiłkas, opryszek zbie 
c ly przed dwoma laty 

z wiezienia radomskiego. 
Woźniak prześladował tę bandę już 

od dłuższego czasu. W sobotę gdy odwa
żny policjant 

Sala Filharmonii 
Teatr „OWI pro QUO 

Z W A R S Z A W Y . 
DZIŚ o g. 9-ej w. ostatnie przed 

stawienie I-go programu p. t. 

i f 

KARUZELA" 
wielka rewja w 16 obrazach. 

JUTRO i POJUTRZE nieodwołal 
nie ostatnie dwa przedstawienia 

Jio to chodź pan" 
Bilety w kasie Filharmonii. 

znalazł się w bramie domu, 
gdzie zamieszkiwał nagle zasypany został 

kulami bandytów, 
którzy postanowili go sprzątnąć.. 

Woźniak trafiony yf piersi i brzuch 
runął na ziemie, 

mimo to jednak ostatnim wysiłkiem wy
ciągnął brauning i 

począł odpowiadać na strzały. 
Wówczas bandyci nie chcąc alarmo

wać dalej mieszkańców domu i ulicy zbie
gli 

pod osłoną ciemności 
Stan Woźniaka jest bardzo ciężki. 

Gsiomnasta premie w kwocie 30 zL 
za uwagę i przechowanie numeru „Łódz
kiego Echa Wieczornego'! 
otrzymał 

p. Czesław Adamczewski. 
zamieszkały przy ulicy Konstantynowskiej 
57. Numer „Echa" kupiony na rogu Piotr
kowskiej i Przejazdu. 

otrzymał 
p. Zenon Suwalski. 

uczeń Szkoły Realnej z Wydziałem Han
dlowym (Narutowicza 68). zamieszkały 
przy ulicy Rądwańskior 35. Numer „Echa" 
Kupiony na rogu Pańskiej i Radwańskiej. 

- ; 

Od lewej ku prawej: za stołem pp. Syska (sekretarz), dr. Bacia, dr. Parnawskl, 
burmistrz Andrzejak (przewodniczący), pos. Fijałkowski, dyr. Mazur, Denys (sekr.). 
Na trybunie stoi p. Dreszer, delegat Zarządu Głównego. Fot- Aleksander Meyer. 

Włamywacze w biurach elektrowni 
warszawskiej. 
Nieudana wyprawa. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 7 marca. Dozorca domu 

przy ulicy Nowy Świat 22 

Zdobywcy premij za uwagą i przechowanie „Łódź. Echa Wiecz." 

P. Cz. Adamczewski , 
Konstantynowska 57. 

P. Helena Zarembska, 
Andrzeja 18. 

P. Zenon Suwalski, 
Radwańska 35. 

P. R. D u c z y ń s k i , 
Żeromskiego 99. 

obchodząc dziś rano podwórze 
zauważył w ścianie graniczącej z posesją 
Nr. 11 przy ulicy Foksal 

dużą dziurę. 
Przeszedłszy przez wybity otwór w 

ścianie znalazł się w szopie garażowej, z 
której 

wyszedł na dziedziniec. 
Okazało się, że tą drogą przedostali się 

do domu Nr. U włamywacze, aby 
splądrować biura elektrowni warszaw

skiej. 
Rozpruli oni dużą kasę ogniotrwałą, 

jednak nie zdołali dotrzeć do pieniędzy. — 
Skradli tylko bilonu za kilkaset złotych. 

0 strajku w Łodzi 
patrz str. 2 -ga! 
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Z l i f u t r z e j s z y m s t a n ą w s z y s t k i e f a a r y k i w i ń w U i i 
Wobec kategorycznej odmowy udzielenia jakiejkolwiek podwyżki przez przemysłowców 

wszystkie związki zawodowe proklamują strajk. 
W dniu dzisiejszym o godzinie 11-tej 

zebrali się w pałacu „Siemensa" przedsta 
wiciele 

wszystkich trzech związków 
zawodowych i delegaci przemysłowców 
w celu ostatecznego porozumienia się w 
sprawie podwyżek płac w przemyśle włó 
kienniczym. 

Ze strony Chrześcijańskich Związków 
Zawodowych obecni byl i : p. Piechotków-
na, p. Plewiński i p. Kieszkowski, ze stro
ny Związków Klasowych: p. pos. Szczcr-
kowski, p. Danielewicz i p. Walczak, ze 
strony Polskich Związków p. Kaźmicr-
czak. 

Przemysłowców reprezentowali: p. 
Rumpel, p. Guttkc i p. dyr. Pawłowski. 

Zaraz na początku okazało się, że 
do żadnych pertraktacyj nie dojdzie, 

albowiem przemysłowcy okazali stano
wisko 

Następcą gen. Hausera 
w Poznaniu 

został generał Dzierżanowski. 
Z Warszawy donoszą: 

' Dowódca Okręgu Korpusu Nr. VII w Poznaniu, 
na miejsce przeniesionego w stan spoczynku gen. 
dyw. Edmunda Hausera, mianowany został gen. 
dyw. Kazimierz Dzierżanowski, dotychczasowy 
'dowódca O. K, I I I . w Grodnie i b. dowódca Wyż
szej Szkoły Wojennej. 

TEATR MIEJSKI. 

Popas Króla Jegomości 
icmedja kostjumowa w 3 aktach. Adama Grzy

mały Siedleckiego. 

Wystawienie oczekiwanej z niecierpliwością 
przez publiczność łódzką komedii historycznej, 
zadowoliło wybredne nawet wymagania. Pełna 
pogodnego humoru treść przemówiła swojsko do 
sentymentu widowni, zaś przepiękny Jeżyk złote
go wlekli polskiego piśmiennictwa, uzupełnił do
skonale wrażenie. 

Gra artystów była pierwszorzędna. Na czoło 
wysunęła sie P. Pela/gja RelewIcz-ZIemblńska, któ 
ra z roli Pani Małgorzaty, uczyniła cako w swoim 
rodzaju. Szkoda, że ta wyjątkowa artystka, która 
łączy doskonałe warunki zewnętrzne z wysokim 
poziomem sztuki aktorskiej tak rzadko występuje 
na nasze] scenie. Bardzo dobrym Henrykiem Wa 
lerym był p. Ziembiński, dzielnie mu sekundował 
w roli Miecznika Oświęcimskiego p. Janowski. 
Nowy doskonały łyp w swej galerjl stworzył p. 
MIO/iński Jako Podczaszy z Piekar. Miłą niespo
dziankę sprawił bywalcom teatralnym o. Pabi
siak- który Jako p. Pieter stanął w pierwszym 
rzędzie wykonawców onegdajszej premiery. Re
szta ról była odegrana poprawnie. 

Giełda. 
Pierwsza przedg. warszawska. 

Londyn 43,42 
Nowy-Jork 8,93 
Paryż 34,99 
Szwajcarja 172,07 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,93 

Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 57,65 
Złoty 57,60 
Dolar 5,14 
Przekaz na Warszawę 8,94 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kupowały około godziny 12-ei efekty po 
kursie — *» 90. 
Prywatnie dolar w żądaniu 
W płaceniu 8,91 
Tendencia spokojna. Podaż dostateczna. 

Zebranie w sprawie 
akcji strajkowej. 

W dniu dzisiejszym o godzinie 7-eJ wieczorem 
w Domu Ludowym przy ul. Przejazd 34 odbę
dzie się zebranie delegatów I poborców fabryk 
oraz członków Chrześcijańskiego Związku Zawo
dowego w sprawie strajku. 

zupełnie nieustępliwe. 
Wobec tego konferencja ograniczyła 

się tylko wyłącznie do stwierdzenia po
wodów, jakiemi każda ze stron powoduje 
się w zajęciu swego stanowiska. 

Przemysłowcy oświadczyli kategory
cznie, że 

żadnej podwyżki dać nie mogą. 
Delegaci związków robotniczych 

stwierdzili w odpowiedzi, że odpowie-

Wielkie fabryki w Tomaszowie i Bielsku już stanęły. 
Sytuacja w przemyśle włókienniczym 

z:osfcrzyła się nagle tak, żc dziś stanęły 
już 

częściowo 
FABRYKI włókiennicze w Tomaszowic i 

Bielsku. 
Strajk obejmie zatem następujące okrę 

gi przemysłu włókienniczego: Łódź, To
maszów Mazowiecki, Pabianice, Zgierz, 
Bielsk i I3iafystok. 

Sowiecki pilot-zbieg wraca 
do 

Rząd polski nie miał powodu zatrzymywać go 
w Polsce. 

Z Warszawy donoszą: 
Przed kilku tygodniami wywołało nio-

małą sensację pojawienie się w Lucku 
aeroplanu sowieckiego, z którego wysie
dli dwaj młodzi piloci sowiieccy Timosz-
czuk i Klim. Obaj zbiegli na aeroplanie z 
oddziału macierzystego w Kijowie. Wylą
dowawszy zaś w Łucku, oświadczyli, iż 

chcą pozostać w Polsce. 
Po kilku dniach jednak jeden z lotni

ków, mianowicie Timoszczuk zwrócił się 
do poselstwa sowieckiego w Warszawie z 
prośbą o umożliwi en i e mu powrotu do Ro 

sjt. Poselsrwo sowieckie podjęło odpo
wiednie starania w polskiem minister
stwie spraw zagr., oraz 

u władz sowieckich w Moskwie. 
Rząd polski nie miał powodów do za

trzymywania Timoszezuka i zgodził się 
na jejro wyjazd z Polski. Wobec tego Ti 
rnoszczuk, otrzymawszy i z Moskwy ze-
zwlenie na powrót, w tych dniach wyjeż
dża do Rosji, 

natomiast drugi pilot sowiecki, 
Klim, który jest Półakiem, zdecydował 
się pozostać* w Polsce na stale. 

Dyrektorowi Banku Ziemian zrabowano kosztowne futro. 
W pociągu osobowym 
jednym z przedziałów 

Warszawa, 7 marca, 
jadącym z Warszawy w 
drugiej klasy jechał 
dyrektor Banku Ziemian p. Aleksander Lisowski. 

Między stacjami Palenica a Radością nagle do 
przedziału 

wpadli trze] zamaskowani bandyci 

I steroryzowawszy rewolwerami dyrektora Li
sowskiego zrabowali mu 

futro wartości 3.000 złotych, 
poczem zbiegli. Pociąg został natychmiast zatrzy
many, jednak poszukiwania policji nie dały 

żadnego rezultatu. 

Dwa młode życia. 
Nieostrożne kobiety. 

(Od władnego korespondenta). Z powodu braku jakichkolwiek doku-
WHno, 7 marca. Pociąg osobowy z War mentów nie zdołano 

szawy w pobliżu stacji Bieniakonie ustalić nazwisk ofiar, 
przejechał ua śmierć dwie młode kobiety. x 

Krytyczne dni Szanghaju. 
Pierścień wojsk kantonskich zacieśnia się coraz bardziej 
Londyn, 7. 3. — Z Szanghaju donoszą, że 

obrońca Szanghaju gen. Czang Czung Czang prze 
tiansportował wojska stacjonujące w Szanghaju 
do Su-Czu oddalone o 80 kim. na zachód, dokąd 
maszeruje armja południowa, która chce w ten spo 
sób 

przerwać połączenie 
z wojskami szantugskiemi i otworzyć sobie tern 
samem drogę do Szanghaju. Oczekuje się tutaj, że 

Su Czau zostanie w każdej chwili zdobyte przez 
kańtończyków, co Jest równoznaczne z upadkiem 
Szanghaju. 

Szanghal, 7. 3. — Wojska angielskie w Szangha 
ju liczą się z rychłem zajęciem chińskiej dzielnicy 

1 miasta przez kantończyków, 
Gen. Ducan konferował wczoraj z Japońskim ko
mendantem w sprawie obrony koncesyj. 

30 złotych gotówką 
za uwagę i przechowanie mjmeru „Łódzk. Echa Wieczornego". 

Ci Czytelnicy, którzy w sobotnim numerze 
„Echa" zauważą na stronicy 4-ej w tytule w środ
ku zamiast słów: 
„Lokomotywa i wagony siedem lat czekały na 

gwizdek" 
umyślna zmianę i 

„Lokomotywa i wagony siedem lat czekały" 
czyli brak słów: 

„ua gwizdek" 
zgłoszą się dzisiaj do redakcji naszego pisma (Za
wadzka 1) od godz. 15 (3-cieJ po południu) do go
dziny 19 (7 wieczorem) i otrzymają tam 

30 złotych gotówką. 
W sobotę po odbiór premii zgłosili się dwaj 

Czytelnicy, a mianowicie: 
Osiemnasta prernję wypłacono 

p. Czesławowi Adamczewskiemu, 
zamieszkałemu przy ulicy Konstantynowskiej 57. 

Dziewiętnastą prernję otrzymał 
p. Zenon Suwalski, 

uczeń Szkoły Realnej z Wydziałem Handlowym 
(Narutowicza 68) zamieszkały przy ulicy Radwań
skiej 35. 

Czytelnicy nasi nie przechowują numerów! — 
Świadczy o tem fakt, że tak mało zgłasza się po 
premje. 

Uważnie więc czytać i przechowywać numery 
do następnego dnia! 

Numer premjowy ważny jest 
tylko do następnego dnia, 

godzina 19 (7 wieczór), sobotni zaś do poniedziałku 
o tej samej porze. *•" 1 i ' 

dzialność za strajk 
spadnie na przemysłowców, 

którzy mimo potanienia bawełny i lepszej 
konjunktury, a równoczesnego wzrostu 
drożyzny środków żywności, nie 
chcą się zgodzić na polepszenie bytu ro

botnika. 
Równocześnie zaprotestowano prze 

ciw próbom rozdzielenia pracowników 
biurowych i majstrów od reszty robotni
ków. 

Po skończeniu konferencji przedstawi
ciele związków powrócili do swoich loka
lów związkowych, w celu 

wybrania komisji strajkowej 
i proklamowania strajku. Z dniem jutrzej
szym 

staną wobec tego 
wszystkie fabryki włókiennicze Łodzi / 
okolicy. 

100 proc. zwyżki? 
Z Białegostoku donoszą: 
Robotnicy przemysłu włókienniczego w Bla* 

łymstoku wystąpili z 
żądaniem 100 procentowej 

podwyżki płac, grożąc strajkiem. 

Walą się zmurszałe domy. 
Na szczęście obeszło się bez 

ofiar w ludziach. 
Z Palbjanic telefonują: 
W dniu wczorajszym około godziny 8 rano w 

śródmieściu Pabianic miał miejsce nieszczęśliwy 
wypadek, 

nieomal zakończony śmiercią kilku osób. 
W rynku tuż obok cukierni ziemiańskiej stała 
Jednopiętrowa stara oficynka, porysowana 1 zmur
szała. 

Wczoraj rano w chwili największego racha 
frontowa ściana budynku 

runęła całkowicie. 
W tej chwili ulicą przechodziły 4 osoby. Jeden 
z przechodniów spostrzegłszy chwiejącą sie ścia
nę, przeraźliwym krzykiem ostrzegł ową czwór
kę, która 
cofnęła się z pośpiechem I cudem tylko uniknęła 

śmierci. 
Na wieść o wypadku w rynku zaczęły sie gro 

madzlć tłumy ciekawych. Wobec możliwości o-
sunięcia się innych ścian oficyny, poHcja 

zabezpieczyła rumowisko 
do zejścia komisji fachowców. 

:o: 

Zmiażdżona dłoń 
robotnika. 

Nieszczęśliwy wypadek przy 
pracy. 

Łódź, 7 marca. — Dzisiaj rano w fabryce B-cl 
Lange przy zbiegu ulicy Andrzeja 1 Gdańskiej zda
rzył się znowu 

nieszczęśliwy wypadek. 
Tryby maszyny pochwyciły za rękę robotni

ka 20-letniego Leopolda Preisa, zamieszkałego w 
Radogoszczu przy ulicy Jagiellońskiej 2. Preis u-
legł 

zgnieceniu dłoni. 
Zawezwany na miejsce wypadku lekarz mlej» 

sklego pogotowia ratunkowego, po nałożeniu opa
trunku odwlóz! Preisa do domu. 

Pamiętajcie o nwalidach wojennych, 

Syn kupca pod kołami 
samochodu. 

Nieuważnego szofera 
aresztowano. 

Łódź, 7. 3. Wczoraj wieczorem na odcinku uli
cy Piotrkowskiej pomiędzy Zawadzką a Cegielnia 
ną 

wpadł pod kola samochodu 
7-lettfl Jakób Albrek, syn kupca, zamieszkały 
przy ulicy Piotrkowskiej 22. Chłopiec na skutek 
silnych obrażeń klatki piersiowej 1 głowy 

dostał krwotoku. 
Ofiarę harców samochodowych przeniesiono do 
pobliskiej bramy skąd chłopiec został odwieziony 
w stanic bardzo ciężkim do szpitala dziecięcego 
Ariny aMrji. 

Szofera zatrzymano 
i pociągnięto do odpowiedzialności sądowej. 
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C Z A R L U D Z K I E J R Ę K I 
Piąkna rączka kobieca jest groźna rywalką 

przeciętnej twarzyczki. 
Co może być bardziej czarujące i po

ciągające od klasycznie zbudowanej, stą
panie utrzymanej i pełnej wyrazu 

ręki ludzkie]? 
Ludwik XIV utrzymywał, że piękna ręka 
|t> tarcza herbowa i racji bytu twierdze-
Piu temu nie można zaprzeczyć jak i pró-
Jbom 

odgadywania charakteru 
P kształtu ręki. Niektórzy uważają na-
fret, iż łatwiej jest sądzić o wewnętrznej 
preści kobiety lub mężczyzny z ich ręki, 
Wniżeli z oczu, wyrazu twarzy lub głosu. 
| Faktem jest, że można z formy niektó-
Ityeli rąk wnosić o łagdtlnein usposobie-
Jpiu, euergji, artystycznych skłonnościach, 
tkliwości i stanowczości danej osoby, jak 

łeż z drugiej strony można z ręki wyczy-
!<ać 

nieomylne znaki porywczości, 
szorstkości i chciwości. Ręce mówią: 
Wyrażają ból i radość, rezygnację i roz
pacz, jak naprzykład w znanym obrazie 
[Podkowiiiskicgo: „Marsz żałobny Szope
na", gdzie ręka jest na pierwszym planie i 
M jej dopiero tragicznym ruchem maja
c z y mglisto-sylwetkowa postać 

udręczonego cierpieniom człowieka. 
Prawdziwie, bez zarzutu, idealnie pięk 

*e ręce są rzadftością, twierdzą rzeźbia
rze ceniąc sobie wysoko, jeśli im się zda
rzy sposobność zrobić odlew klasycznej i 
IPełnej wyrazu ręki. Jak wszędzie tak" i 
tu można, rzecz prosta, 

naturę poprawiać 
I grzechy przeciwko piękności przez ra
cjonalne pielęgnowanie łagodzić. Są 
Wprawdzie braki leżące 

w całej strukturze ręki, 
których wyrównać niepodobna: szeroki 
Przegub ręki naprzykład, albo grube pal
ce nie dadzą się chyba zmienić, jakkol
wiek można podmieść bardzo wdzięki rę
ki przez odpowiednie ćwiczenia palców 
a siłę wyrazu jej przez celowe, umyślnie 
ku temu skierowane ruchy. Jaka różni
ca może zachodzić w codziennem posiłko 
waniu się ręką! Sposób w jaki się bie

rze filiżankę lub szklankę, jak się używa 
noża i widelca, nosi torebkę, podaję się 
rękę, lub przez ruch ręki akcentuje pew
ne ważne słowo, czy zdanie, nastręcza 
dużo sposobności do poddawania rąk 
swoich 

ciągłe] i bacznej kontroli. 

gestach ręki ludzkie]. 
Przez stałe pielęgnowanie można w 

wysokim stopniu wpłynąć korzystnie na 
wygląd ręki, tak że kult ręki dojść może 
do granic znakomitej sztuki indywidual
nej, której każdy jest w stanie się wyu
czyć i nabrać takiej wprawy, że później 

Bojkot. 

1) A o o n e n t : — Założyliście licznik? — Doskonale! . . . 
2) Od dzisiaj załatwiam sprawy bez telefonu. Będzie ta

niej i zdrowiej. 

W żadnym stosunku piękno ruchów ręki 
nic zależy od próżniactwa, 

od unikania pracy ręcznej, jakże często 
bowiem obserwować możemy zwinne i 
gibkie ruchy u robotnic fabrycznych, słu
żących domowych, ogrodniczek a nawet 
u wieśniaczek, przez co cała ich postać 
zyskując na wdzięku, budzi żywsze zain
teresowanie. 

Ale wewnętrzny nasz stan i odbicia je 
go nazewnątrz decydują przedewszy-
stkiem o wyrazie i 

uprawia ]ą wprost już mechanicznie. 
• Kffita pożytecznych uwag: trzeba uni
kać noszenia wąskich rękawiczek z twar
dej skóry, w których ręce sterczą jak w 
nieprzepuszczalnych workach. Wąskie 
ramiona również są szkodliwe 

utrudniając prawidłowy obieg krwi , 
powodujący czerwoność rąk. Używanie 
zimnej wody do mycia też nie jest wska
zane. Po każdem myciu dobrze jest we
trzeć nieco suchego kremu glicerynowe
go w nawpół wilgotną ręką, dla ochrony 

przed pierzchnięciem i pękaniem skóry. 
Tylko stała 

codzienna dbałość 
prowadzi do celu. Piękna pani powinna za 
wsze pamiętać o „tayloryzmfe w estety
ce" polegającym na redukowaniu do mini
mum swych grzechów przeciwko piękno
ści i robić rówo-ie; tyle zabiegów o piękno 
swej rączki jak twarzy i całego wogóie 
ciate: 

Istnieje cały arsenał skutecznej brom 
dla zwalczania defektów naturalnych I 
potrzeba tyiko> 

odpowiednich wskazówek 
prawidłowego ich używania. 

Mało się zastanawiamy nad tem. Jak 
doniosłą dla czfowieika jest ważność ręki, 
która na równf niemal z rozumem wyno
si go nad zwierzęta. 

Kto ją straci tylko, 
rozumie jej znaczenie 

i potęgę w życiu. Dla zastąpienia reki 
starano się podavv«ać różne urządzenia do 
tąd słabym t y t o skutkiem uwieńczone. 

Znaną jest „ręka żelazna Gótza von 
Berlichingen (1505 r.) i ręka koirsarza Ho-
ruka (1510 r.X W naszych czasach po 
wielu próbach najdokładniegszą rękę 
skonstruował Matthien z poprawkami 
Charriere'a dla śpiewaka Rogera, które
mu górną kończynę odjęto w stawie łok
ciowym. Ręka ta sporządzona została z 
alurniniitrm, stali i lekkiego drzewa, a stru
nami tak połączona z ciałem, że ruchy tu
łowia pozwałają wykonywać najważniej
sze ruchy przedramienia i dłoni. 

Wilson i Geissler skonstruowali spe
cjalne urządzenia dla takich zadań ręki 
jak trzymanie młota, ołówka itp. Często 
małe jakieś dodatki zezwalają na waż
ne ruchy; tak naprzykład malarz Bene-
dyktowicz Ludomir urodzony w 1844, u-
czeń Gersona pozbawiony obu dłoni 

malował iz pomocą przyrządu 
własnego pomysłu, umieszczając pendzel 
w obrączce otaczającej koniec przedramię 

I nie rozpaczał: skończywszy studja 
w Warszawie, Krakowie i Monachium, 
pracował jak mógł. Na jego dorobek ar
tystyczny składają się obrazy: „Pod
jazd", „Przed wiejską zagrodą". „Lato" 
„Przy śpiewie słowika", „Przejażdżka po 
stawie". „Jesień", „O zmroku", Krajobraz 
leśny", „Bór sosnowy" wiele innych. 

Jak nie skłonić głowy przed umiłowa
niem sztuki, które niemal że głową mur 
przebija? 

'Anglik nachylił się nad ladą baru Pa-
lace-hotelu, wsunął stufrankowy banknot 
pod talerz ze smażonemi migdałami — i 
z dobroduszną ufnością mówił do kelnera. 

— Znajdź pan w tym hotelu jakąś ko
bietę obytą w świecie, któraby mi dotrzy
mywała towarzystwa w czasie mego po
bytu... Wynagrodzę suto... 

Mixer poważnie potrząsając szklanką 
z jakimś płynem odpowiedział krótko i 
węzłowato, jak człowiek, który się zna na 
wartości słowa i czasu: 

— Very well sir... Jaki gatunek panu 
—odpowiada. 

Jakby pytał smakosza, jak mu przy
rządzić^ kotlet. 

— Brunetka smukła, złośliwa — okre
ślił Anglik. 

Kelner rozważał, odkręcił jakiś niklo
wy kurek i podając trunek oznajmił: 

— Mogę panu służyć... paryżanka... 
przyjeżdża dziś... 

— Z Berlina? 
— Ależ nie, pod gwarancją oryginal

na... elegancka... obyta... przyjacielsko 
wrażliwa... Mogę pana dziś o 8 wieczór 
z nią zapoznać... Przyjdź pan o tej porze... 
Trzeci stolik na prawo... 

— Przyjdę. 
Anglik wyszedł — po chwili włóczył 

Się bez celu po brzegu morza. W tym cza
sie zbliżyła się do niego M-lIe Monique 
Bourlet. Niebiesko- zielona lekka suknia, 
czepek z białej skóry, przebity szafirową 

szpilką. Mixer skwapliwie nawiązał roz
mowę: 

— Zdaje mi się, madame, że ubiegłego 
lata w Deauville często pani mieszałem 
coctail? 

— Rzeczywiście... nazywa się pan... 
Alfred... 

— Tak, madame... 
— Powiedz-że mi panie Alfredzie... 

tutaj jest dość nudno? 
,— Pani sama... prawda? 
— Tak... 
A że Monique Bourlet odczuwała wła

śnie potrzebę wypowiedzenia się — opo
wiadała bez żadnych osłonek: 

— To śmieszne... strasznie śmieszne— 
jak mi to morskie powietrze najgłupsze, 
najbardziej szaleńcze myśli przywodzi. 
Pan rozumie? 

— Oh!... rozumiem. 
— A jednak, mimo wszystko nie mogę 

się tak zadawać z pierwszym lepszym z 
brzegu... I... jeśli już swój czas dla zaba
wy znajduję... to musi mi to przynajmniej 
mój rachunek hotelowy pokryć. 

— Zupełnie naturalnie! Łączy się w 
ten sposób przyjemne z pożytecznem. A... 
czekajno pani... 

Bogaty Anglik, również jak pani znu
dzony. Przyjdź pani dziś wieczór o 8-ej... 
czwarty stolik na prawo... On będzie sie
dział przy trzecim — a ja już prezentacji 
dokonam. 

W^edle przepisów prezentacja odbyła 
się przy dwu kieliszkach coctailu. Anglik 
sir Timothy był na tyle pięknym mężczy
zną, że z pewnością mógł liczyć na sym-
patję choćby najpiękniejszej i mocno zbla
zowanej kobiety. Zachowanie jego było 
pełne taktu i zaprosił Moniąue na kolację. 

— Życzy sobie pan może zjeść kolację 

ze mną w separatce? — dowiadywała się 
skromnie Monique. 

— Nie — odpowiedział sir Timothy, 
raczej zamówię dla nas stolik na wielkiej 
sali. Niema obawy — towarzystwo takiej 
eleganckiej paryżanki nie będzie dla mnie 
kompromitujące. 

Punktualnie o godzinie dziesiątej ^bser 
wowali liczni zebrani goście wielkiego sa 
łonu hotelu Palące atletycznie zbudowa
nego eleganckiego Anglika w towarzy
stwie wyzywająco ubranej pięknej kobie
ty. 

Kolacja upłynęła wesoło. Moniąue for
malnie fascynował piękny brunet. Od 
przeszło dwu lat nie odczuwała rozkoszy 
brutalnego, tak władczego pożądania. — 
Księżyc rozlewał srebrno-lśniącą poświa
tę nad Adriatykiem. 

Monique szeptała ze wzrokiem utkwio 
nym w dal: 

— Co za romantyczna noc... Przejdź
my w stronę laguny... i wśród mroku ka
nałów... będziemy swobodni... 

— Tak... — a natychmiast dodał — 
zdaje się, że frank dziś rano znowu zwyż
kował. 
v I tak dalej — spędzili razem jedenaście 
wieczorów, spożyli razem jedenaście ko-
lacyj. Regularnie każdego wieczoru An
glik poważnie całował jej rękę i znikał w 
swoich apartamentach. W dwunasty wie-t 
czór napróżno szukała sir Timothy po ca
łym hotelu. Zaniepokojona zwróciła się do 
Alfreda w barze. 

— Anglik?! — zdziwił się Alfred. — 
Nie wie pani, że on dziś rano wyjechał do 
Londynu?... 

Monique zbladła. Starała się ukryć wzbu 
rżenie i wyszła. Przy placu tennisowym 

zbliżył się do niej jakiś nieznajomy i grze
cznie zapytał: 

— Miss Monique Bourlet, o ile się nie 
mylę?... 

— To ja, mój panie. 
— Za pozwoleniem przedstawię się... 

Jestem Erie Burnham, detektyw prywat
ny, 66 Baker Street... w służbie sir Timo
thy. 

Monique nie pojmowała ani słowa. 
On objaśniał dalej: 
— Mam polecenie pani od sir Timothy 

ten czek wręczyć... Opiewa na 100 funtów 
szterlingów — płatne w National City 
Bank. Pieniądze dla pokrycia kosztów tu
tejszego pobytu pani — i jako dowód 
wdzięczności sir Timothy za miłe towa
rzystwo w czasie dwunastodniowego po
bytu w tym hotelu. 

— Ależ, mój panie... 
— Objaśnię panią... sir Timothy i lady 

Timothy chcą się zgodnie rozwieść. Aby 
jednak dowieść konieczności takiego kro
ku — musi być wykazana lekkomyślność 
jej małżonka. Sir Timothy tu w pani to
warzystwie się kompromitował; to wy
starczy... Jeszcze o jedno panią sir Timo
thy prosi, abyś pani w razie potrzeby za
świadczyła przed sądem angielskim, że 
sir Timothy swą żonę rzeczywiście w ho
telu na Lido z panią zdradzał. 

Moniąue przez chwilę obserwowała de
tektywa. W bezgranicznej złości zapłonę
ł y jej oczy, a kąciki jej cudnych ust drga
ły. W zastanowieniu powiedziała z kate
goryczną stanowczością: 

— Powiedz pan sir Timothy. że jeśli 
chce liczyć na moje świadectw >, wów
czas — same honory nie wystarczą... C i y 
pan rozumie?! 
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Sobowtór żony komiwojażera. 
Tragiczne nieporozumienie. 
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Mister John Tatler, agent poważnej lon 
dyńskiei firmy handlowej zdecydował sie 

aa krok stanowczy i ożenił sie. 
z 19-letnia Bessie Brown. 

• Przed miesiącem wybrał sie Tatiler w 
dłuższa podróż dr> Ameryki. Stęskniony 
niezmiernie do żony. wrócił przed kilku 
dniami około 1246.1 w nocy do Londynu. 
Mister John podąża tedy 

ku mieszkaniu swemu, 
leżącemu niedaleko dworca. 

Nagle Tatler drgnął. Po przeciwnej 
stronie trotuairu kroczy r-akaś wysmukła, 
zgrabna kobieta, zupełnie podobna do je
go żony. Nic. to niemożliwe! Cóżby .tego 
Bessie mogła 

robić na ulicy o dwunaste! w nocy? 
Mimów oli jednak agent przyśpiesza 

kroku i zbliża sie do Intrygujące} postaci 
niewieściej. Wówczas wszelka wątpli
wość prysła. Tak, to stanowcza jego żona, 
Już chciał ją zawołać,' gdy w tem przyszło 
mu na mysi, aby sie przekonać 
dokąd żona idzie o tak spńżnłonef porze. 

W pewnym czasie zjawił sie obok żo
ny jakiś mężczyzna. Porozumiał sfe z nią 
szybko, poczerń wraz z nią podążył do naj 
bliższego hotelu... Mister Tatler omal nie 
dostał pomieszania zmysłów z bóhr i 
wściekłości. W duszy zdradzonego męża 
zrodziła sie myśl straszliwa. Gwałtow
nym ruchem wydobył z futerału browning 
i zbliżył słc do żony, krzyknął: 
„Masz podła!" i strzelił do niej dwukrotnie 
Kobieta' zachwiała sie i upadła, towarzysz 
jej zaś rzucił s1e na napastnika i obezwład 
nif go. 

Na łnrk strzałów zjawił sic poWejanf. 
Zawezwano natychmiast pogotowie ratun
kowe. Okazało się. że Jedna tylko kuta 
ugodziła nieszczęśliwą w rękę. powodując 

znaczny upływ krwi. 
Tatłer. którego stan żony ocucił z wście
kłość?, zaczął błagać obecnych, aby po
zwolili przenieść żonę do jego mieszkania, 
znajdującego się w pobliżu. 

Tak się też stało. Tatler przybywszy 
na miejsce dzwoni. Pewny jest. iż otwo
rzy nuu służąca. Można tedy wyobrazić 
sobie jego osfunienie. gdyi w drzwiach mie 
szkania stanęła 

zdrowa i cała jego Bessie! 

Lekkomyślność ulubieńca narodu. 
Namiętny zwolennik rekordów. 

W pewnej chwili zdawało sie nieszczęsne
mu, że padl ofiarą halucynacji. Później wy 
iaśniło się. że Bessie owego wieczoru zu
pełnie nic opuszczała mieszkania., owa zaś 
kobieta, postrzelona przez zazdrosnego, 
to osoba lekkiego prowadzenia, niejaka 
Flora Tum. 

uderzająco wprost podobna 
do pani Bessie Tatler. 

Niezwykłe to nieporozumienie wywo
łało w Londynie w-lelka sensacje. Biedny 
komiwojażer stanie w najbliższych dniach 
przed sądem. 

Jak powszechnie wiadomo, ks. Walji 
jest prawdziwym 

'ulubieńcom swego narodu. 
który uważa go powszechnie za spadko
biercę wszelkich przymiotów Edwarda VII 
i pokłada wielkie nadzieje w młodocianym 
synu króla Jerzego. Istotnie też przyznać 
należy, że obecny ks. Walii odznacza się 

niezwykle żywym temoramentem, 
którym w zupełności dorównuje swemu 
wielkiemu dziadowi, przewyższając nim 
znacznie ojca, którego namiętności wyła
dowują, sic głównie f wyłącznie niemal 

w kierunku filatelistyki 

Krateczki sadowe. 

-

Skutki pijackiego wybryku. 
Pod pewnym względem Łódiź, zgórą 

pół milionowe miasto jest upośledzona: 
nic posiada w różnych punktach miasta 
specjalnych budynków', służących wygo
dzie przechodniów, skoro ci znajdą się 
w... nagłej potrzebie. Ubikacje w podwó
rzach domów są niby dostępne dla wszy
stkich, stan higieniczny ich jednalk jest tak 
horrendalny, że li tylko człowiek wyjątko 
wo bezwrai l iwy lub ostateczną koniecz
nością przyciśnięty, zmuszony jest z nich 
korzystać. 

po-komisarjafcu nic mając najmniejszego 
szanowania dla własności publicznej. Zdo 
lano go jakoś umiitygować. bo zawsze spo 
sób się na takiego gościa znajdzie. 

W dniu onegdajszym zaś skazany zo
stał p. Wilk na dwa tygodnie aresztu. 

Sa-wicz. 

i — jak utrzymują złośliwi — także wsW 
djowaniu rozmaitych gatunków cennego 
przysmaku krajowego t. j . whisky. Nato
miast ks. Walji już dzisiaj uchodzi za Wŷ  
rocznic mody, podobnie jak Edward VTf» 
ponadto szerokie koła społeczeństwa ao-
giclsk ;cgo ilcza się poważnie z .jego sądert 
w dziedzinie sztuki, literatury a przed* 

wszysłkłem — sportu, 
którego ks. Walji rjest namiętnym zwoletr' 
nfkiem. 

Przyszły władca Anglji hołduje naro* 
dowci namiętności Anglików do sportu "* 
sposób tak gwałtowny i z nfezem się ni« 
liczący, że z powodu tego wielokrotni* 
naraził sie tuż na rozmaite nelszcześłiw* 

wypadki. 
W łączności z tem wzbudzfł sic nawet "* 
społeczeństwie angiclskicm w swoim cza* 
sie silny odruch przeciwko niemu, podzi
wiając bowiem jego odwagę, poważniej*! 
szc sfery brytyjskie wyraziły jednak prz« 
konanie, że Jesf lekkomyślnością nie dc 
darowania 
ryzykowanie życia przez następcę trontt 
choćby dla celów tak — poważnych, }ai_ 
stworzenie nowego rekordu w fieldzie n»| 
motocyklu, czy też w wyścigu automobil* 
wyim. Ks. Walji nie liczy się .jednak z fcnrl 
iplnrami zupełnie i mimo to. że odniósł 
już szereg 
cieeżklch wypadków na wyścigach kon* 

nych. 
podczas gry w polo, podczas wyścigów nJ 
motocyklach,, podczas popularnych w An
glii wyścigów w lekkich powozikach za
przężonych w kuce. obecnie świeżo zno* 
wu naraził swoje cenne życic w jakimś* 

szalonym raidzic samochodowym, 
podczas którego poniósł bardzo poważnej 
uszkodzenl.e gdyż auto wjechało na stos 
drzewa w z y drodze. 

Konferencja lekarzy 
wiedeńskich. 

W wielkiej sali tut. Kliniki odbyła się 
konferencja wiedeńskiego świata medy
cznego, w celu zajęcia stanowiska wobec 
rządowego projektu ustawy o 

zwalczaniu chorób wenerycznych. 
W projekcie ustawy, obejmującym 
paragrafów, jest przewidziana t. zw. 

kontrola higieniczna. 
Paragraf ten przewiduje utworzenie dla 
młodzieży, która ukończyła 18 rok życia, 
przymusowego kursu z wykładami o 
skutkach lekkomyślnych stosunków ero

tycznych. 
Nadto projekt ustawy zawiera zobowią-
zinie lekarzy do donoszenia władzy sani
tarnej o takich wypadkach chorób wene
rycznych, w których chorzy nie chcą się 

poddać zarządzeniom lekarzy, 
ak co do leczenia, jakoteż co do izolacji. 

Tezy powyższe, popierane przez prof. 
(" iwersytetu d-ra Mullera, nie znalazły 
iedu. k aprobaty zebrania, które oświad
czyło się 

za zachowaniem tajemnicy lekarskiej 
i prz: ciw obowiązkowemu donoszeniu 
do uizędu. Zgodzono się natomiast, iż le
karz może w wypadkach wyjątkowych, 
gdzie zachodzi obawa rozszerzenia choro 
by, według swego uznania zrobić donie
sienie do Izby lekarskiej. A 

WSZYSTKO BĘDZIE. 
Nie mówimy już o tem, że korzystanie 

z nich groizi niejednokrotnie niebezpieczeń 
stweim dla życia, przegnite deski bowiem 
grożą zawaleniem się: wypadek taki miał 
niiejsce w 'roku ubiegłym przy ulicy Ce-
giellnianej, kiedy to w sposób sromotny 
postradały żywot dwie sędziwe izraelitki. 
Tak więc łodzianie należą do ludzi naj
bardziej przez los upośledzonych; pocie
szyć sie przecież należy tom, że wkrótce 
będziemy już posiadali kanalizację, a wów 
czas Magistrat gwoli wygodzie obywateli 
wzniesie na ulicach luksusowe budynki 
wzorem Warszawy i' innych miast Za
chodniej Europy; zanim to się stanie jed
nakże, należałoby wziąść za łeb w ł a ś c i 
cieli domów, aby ubikacje w podwórzach 
doprowadzili do stanu istotnej używalno
ści. 

Te wszystkie wyżej podane refleksje 
nasunęły mr się podczas rozprawy prowa 
dzonej w sądzie pokoju II-ego okręgu 
przeciwko niejakiemu panu WiUkowi, za
mieszkałemu przy ulicy Narutowicza 11. 

MIŁA ROZRYWKA. 
Było tak. Szedł pan Wilk srodze ulu-

lany ulicą Przejazd. W pewnej chwil i 
poczuł gwałtowną potrzebę fizjologiczna. 
Jestem przekonany, że gdyby wyżej 
wspomniane ubikacje były w mieście nig
dy nie zdobyłby się pan Wilk na czyn tak 
brzydki. Excusez le mot; pan Wilk na 
trotuarze począł załatwiać palącą potrze
bę. Ktoś natychmiast zawezwał posteruu 
kowego. Wciągnięto pana Wilka do bra
my domu Nr. 5 przy ulicy Targowej. Do
bry humor pijanego przeistoczył się wów 
czas w istną furję; jął stawiać czynny i 
bierny opór funkcjonariuszowi policji. Z 
niemałym też trudem doprowadzono go 
do komjsarjatu. 

AWANTURA W KOMISARJACIE. 
Tu dopiero wściekłość Wilkowa osiąg 

nęła szczyt kulminacyjny: darł sie w nie-
bogłosy wymyślając haniebnie anielsko 
cderpliwyim policjantom. Gorzei nawet: 
zaradzał chęć zdemolowania urządzenia 

W roku 1926~tym 
zmarło od ukąszenia kobry 

21,412 ludzi i 18,900 krów. 
Poskramiacze wężów. 

Poskramlacze wężów czyli psyllowie, 
tworzą osobną kastę ludności we wszyst
kich krajach, 

obfitujących w gady jadowite. 
Nazwa ich pochodzi ze starożytnej L i -

bji. Klasycznym krajem poskramiaczy wę 
żów są Indje Przedgangcsowe. Psyllo
wie, bardzo licznie tam reprezentowani, 
podwójną mają rolę: jarmarcznych arty-
stów-pogromców oraz lekarzy od uką
szeń jadowitych gadów. Poskramianie 
wężów i zmuszanie ich do tańca jest 

podobno rzeczą dość łatwą. 
Uprawiane bywa przeważnie na pyto

nach i kobrach, z których pierwsze są po
wolne, leniwe i obojętne, drugie zaś nie
zmiernie pobudliwe i nerwowe. Kobry po 
skramia się wzrokiem oraz grą na szcze
gólnym instrumencie dętym, przypomina
jącym w dźwięku głos fletu i kobzy. Kob
ra jest jednym z 
najniebezpieczniejszych gadów na świe

cie. 
Ukąszenie jej jest zawsze śmiertelne. 

Ukąszony człowiek umiera w straszli
wych męczarniach wśród objawów udu
szenia. Interesujące jest, że serce ukąszo
nego bije jeszcze bardzo długi czas po u-
staniu oddechu i źrenica jeszcze bardzo 
długo 

reaguje na światło. 
Ogromna jest liczba ofiar, jaką corocz 

nie powodują ukąszenia tych straszliwych 
węży. W roku 1926 zmarło od ukąszenia 
kobry 

21.412 ludzi i 18.900 krów. 
Rola psyllów staje się zrozumiała, kie

dy się weźmie pod uwagę jak bardzo wiel 
ka ilość wężów jadowitych żyje w Indjach 

Nieprawdą jest twierdzenie, jakoby 
psyllowie .wyrywali kobrom jadowite, zę

by, gdyż trucizna znajduje się u tych wę
żów 

we wszystkich zębach. 
Dokonują oni raczej na sobie prymity

wnych zaszczepień profilaktycznych, 
wprowadzaj, do swego organizmu dawki 
jadu kobry od mniejszych do coraz więk
szych i w ten sposób tworząc w sobie an-
tytoksyny. Interesującą jest rzeczą, że or
ganizm dzieci, a 
zwłaszcza niemowląt jest na te ukąszenia 

bardzo odporny. 
Ponieważ zawód psyllów jest dziedzi

czny, istnieje przypuszczenie, że i odpor
ność na ukąszenia wężów przechodzi z 
ojca na syna. 

Psyllowie indyjscy stosują w wypad
ku ukąszenia przez kobrę różne środki te
rapeutyczne, jako to zjoła, mające jad wy 
pędzić, ukąszenie przez inną kobrę oraz 
liczne czary i zaklinania. Że to wszystko 
nie wiele pomaga, widzimy z olbrzymiej 
liczby wypadków śmiertelnych. 
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B z i e i i w £ o d z i . zdemobilizowanego żołnierza. 
W wirze zabaw 

Nie wierz chłopcu, 
dziewczyno!... 

Amant kochliwej służącej. 
Felicja Michalska służąca, zamieszka

ła przy ulicy Wysokiej, kochała Stefana 
Polczyka. On zaś drwi ł w du-ćhu z miło
ści służącej i 

udawał zakochanego, 
bowiem za kilka całusów lub uścisk, Fe
la darzyła go dobrą kolacją, względnie 
pieniędzmi. 

Taki stan rzeczy trwał kilka1 miesięcy. 
Nieszczera miłość chłopaka zaczęła nu
dzić. Po namyśle postanowił wykorzy
stać jeszcze naiwność dziewczyny, a 
potem dopiero uciec od niej. Zaczął 
tedy grać role ogromnie zakochanego opo 
władał o śrubie 1 węszcie ugłaskawszy 
tem dziewczynę poprosił ją o pożyczenie 

większej sumy pieniędzy. 
Michalska bez słowa wręczyła mu o-
szczędno.ści w sumie 300 złotych. Srefan 
wziął gotówkę i... nie pokazał się więcej. 
Fela próżno wyc z oki wiała powrotu wy
branka 1 w dniiu wczorajszym dopiero 
zrozumiała, że Stefan 

zadrwił z niej 1 z jej miłości. 
Nie żałowała pieniędzy, jedynie bolał 

ją zawód. Pod wpływem depresji w ce
lu samobójczym napiła się roztworu su-
bliniatu.. Felę w stanie ciężkhn odwie
ziono do szpitala. 

Franciszek Staniak, łodzianin, syn bed 
nar za, zamieszkałego na Widzewie, odby
wał służbę wojskową 

na kresach wschodnich. 
Po zdemobilizowaniu Franek pozostał 
tam nadal ponieważ zakochał się. Sym-
patją Franka była córka zamożnego osad 
nika, niojaka Zofja Mirek. Staniak jeszcze 
podczas służby wojskowej poznał Zośkę 
na jakiejś „wieczorynce" i odtąd nie mógł 
bez niej żyć. Ona również darzyła go 
szczerą miłością. 

Postanowili pobrać się z chwilą ukoń
czenia przez Franka służby. Dictum ac-
tum Staniak został mężem Zofii i zarazem 
panem kilku włókowej gospodarki, bo
wiem teść jego w pierwszym tygodniu po 
ślubie córki, 

zginał od kuli dywersyjnego bandyty. 
Minęły trzy lata... Staniakowie żyli szczę
śliwie, a pobyt na odludziu ze sobą, uroz
maicała im dwuletnia córka. Aż tu razu 
pewnego Franek zatęsknił za stronami ro 
dzinnetmi. Postanowił wyjechać. Żona 
nic chciała słyszeć nawet o wyjeździe, 
lecz wkońcu 

uległa prośbom męża. 
Po uzyskaniu zgody Staniak w kilka dni 
załatwił wszystko. Sprzedał zagrodę i z 
kilkunastu tysiącami złotych wrócił z ro
dziną do Łodzi i zamieszkał u ojca przy 
ulicy Podmiejskiej 3. 

Tutaj po pewnym czasie Franek spot
kał się z dlawnymi kolegami, hulakami jak 
się patrzy. Zaczął bawitć się do tego 
stopnia, że razu pewnego żonę i dziecko 

pozostawił bez grosza u swego ojca, 
sam zaś znikł wraz z całą gotówką. Fra
nek przez kilka miesięcy jeździł po kraju 

zwiedzając większe miasta, a wraz z nim 
jogo koledzy i przyjaciółki. I przyszła 
chwila, że nasz bohater wskutek takiego 
trybu życia został bez grosza. Skonsta
tował to w Krakowie. Gdy zakomuniko
wał „Swej świcie", pokręcono z niedowie
rzaniem głowami i już nazajutrz nikogo 
przy nimi nie było. Franek ani myślał za-
prząść się do pracy. Postanowił pienią
dze zdobywać zapomocą 

oszustw i kradzieży. 
Już w kilka dni' po tem został złapany na 
gorącym uczynku i przez sąd skazany na 
półtora roku więzienia. Po odlbyciiu kary 
wyjechał do Łodzi. Do żony i dziecka 
wstyd mu było wracać. Zapisał się więc 

do szeregów złodziejskich l -żył jak mógł. 
Lecz i tu spotkała go niespodzfanlra. 
Łódzcy złodzieje nie znoszą obcych „fu
szerów", to też pofoiai srodze Franka. Z 
determinowany wykolejeniec postanowił 

opuścić Łódź 
i wyjechał w inne strony. Ponieważ po
trzebował na to gotówki udaf się do swe
go otjca. Gdy otworzył drzwi mieszkalna 
spotkał się oko w oko ze swą żoną. 

Nie tracąc pewności podniesionym gło 
sem zażądał od niej gotówki, a kiedy od
mówiła, 

uderzył Ją nożem. 
Kdbieła, brocząc krwią, upadła na ziemię. 
Zawezwany lekarz po udzlelenin pomocy 
pozostawił ją na miejscu. 

Franciszka Staniaka zamknięto w wię
zieniu. 

Potyczka dwóch niewiast na schodach. 
Nierówne siły. 

Nienawiść Barbary Zierifalak, zamie
szkałej przy ulicy Zielonej 60 na Bału
tach, do sąsiadki Marjanny Zerbik była 
wielką i groziła 

w każdej chwili burza. 
Obie niewiasty jednakowo szukały za
czepki. W dniM wczorajszym Zientala-
kowa w klatce schodowej natknęła się na 
Żcrbikową. 

Po stoczonej potyczce posypały się ra 
zy. Obie przeciwniczki walczyły z wiel
ką zaciekłością. Dowodem tego były 
podrapane twarze, potargane fryzury i 
odzież. Zwycięstwo powoli poczęto ohy 

lić się na stronę Źerbikowej. Słabsza f i 
zycznie Zienfaiakowa, głosem przeraźli
wym 

zaczęła wołać męża. 
Przybiegł niezwłocznie na pomoc żonie ! 
przeciwniczkę jeg' uderzył z całej mocy w 
twarz. Źerbikowa zachwiała się .i spadła 
ze schodów na dół odnosząc doMctiwe po
tłuczenie twarzy i rąk. IWziełM jej pomo
cy zamieszkały w pobliżu felczer. Za
wiadomiona o zajściu policja pociągnęła 
Zientaiakową I Jej krewkiego małżonka 

do odpowiedziaflnośoj sąjdowej. 
x: 

W dzień powszedni praca, w niedzielę 
pijaństwo. 

Dzieci ulicy. 

Silna ręka granatowego rycerza. 
Przeraźliwe krzyki na ulicy. 

Antoni Stabnackl był robotnikiem fa
brycznym. Przez cały tydzień pracował 
uczciwie, zaś w sobotę i niedzielę 

bawił się do upadłego. 
W ubiegłą sobotę skoro tylko poczuł 

w garści tygodniówkę, ubrał się należycie 
i zaraz z wieczora 

ruszył na hulankę. 
Bawił się. pił, przez noc całą i dopiero 
późnym wieczorem w niedzielę przypom
niał sobie o poniedziałku. Pożegnał tedy 
puygodnych znajomków i udał się środ
kiem jezdni' do domu. Pijaka obstąpiła na 

ulicy Pwiszechnej garstka wyrostków ! 
nuże szydzić z naćgo i dokuczać mu. Stel 
macki bronił się jak mógł, chłopcy jednak 
dokuczali mu coraz więcej. Antoni roz
gniewał się wreszcie i z kamieniem w rę
ku zaczął 

ścigać swoich prześladowców. 
Podczas tego poślizgnąwszy się upad i zła 
mał nogę. Chłopcy widząc to rozpierzchli 
się momentalniie. W kilka rninut później 
pijaka znaleźli przechodnie i zawezwali 
pogotowie, którego, lekarz odwiózł Stel-
mackiego do szpitala miejskiego. 

Bronek Lcsiak. syn wieśniaków z pod 
Łęczycy, został złodziejem. Zawiedzeni 
w swoich projektach wieśniacy wypędzili 

wyrodnego syna z domu. 
Bronek miał wówczas lat siedemnaście. 

W swej włóczędze zatrzymał się w Ło
dzi i tu zaczął okradać ludzi. Minęły trzy 
długie lata. Bronek w tym czasie siedział 
kilka razy w areszcie, za nieudane wypra
wy. 

Po ostotnim przymusowym pobycie za 
kratkami Bronek stracił wprawę złodziej
ską. Przed tygodniem wypuszczony na 
wolność postanowił zbogacić się nagle. 
Stanąwszy tedy na ulicy Poprzecznej 

szukał ofiary, 
ł znalazł ją w osobie niejakie? Sali Wointer. 
Bronek w pewnym momencie podbiegł do 
niej wyrwał z jer] rąk torebkę i zaczął ucie 

kac. Poszkodowana wszczęła alarm. Prze 
chodzący tamtędy połtejarri: zorientował 
się w sytuacji i nim Lcsiak zdążył 

przesadzić płot 
składu z węglem złapał go za ramię. Zło
dziej usiłował wymknąć się tocz policjant 
udaremnił mu wszelkie próby udeczki 
Bronka osadzono w areszcie. 
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H. BERRY. 1) 

niesamowity zakład. 
Powieść z życia amerykańskiego. 

I. 
Niezwykła rozmowa. 

— Jack Barnes nie spóźnia się nigdy, 
mógłbym się o to założyć!... 

— Jednakże dziś niemal się to zdarzy
ło — odpowiedział konduktor wagonu sy
pialnego, przychodząc z pomocą Barneso-
wi. wskakującemu z nadzwyczajna zręcz
nością dc nocnego ekspresu, odchodzące
go właśt ie z dworca bostońskiego. — Ra
dzę panu przytem nie wskakiwać do po
ciągu w biegu. 

— Serdeczne dzięki za upomnienie i za 
porno;.; łechce pan przyjąć len drobiazg 
na j/iwo A teraz może nu pan wskaże 
mój przedział, jestem bardzo zmęczony. 

- - Oio Nr. 10, pośc fe! gotowa może 
>»:ę pa-: natychm : <ist położyć. 

WaŁori wydawał się pustym; pasażc-
irrwfe, widocznie położyli sls już wcześ
niej dc snu. Barnes rzeczywiście był bar-
'!&'< znużony, jednak umysł jego bvł zbyt 
n diiiccrny, aby się bez oporu rzucić w 
tobrc czynne objęcia Morfeusza. 

JĆLK Barnes jeden z najzdolniejszych 
detektywów Nowego Jorku, gdzie był 
Właścicielem i szefem cieszącego się wiel-
kierr. uznaniem prywatnego biura wywia

dowczego, rozwiązał właśnie szczęśliwie 
nader trudne zadanie. V.' Nowym Jorku 
dokonano poważnej kradz cży i podejrze
nie padło na pewnego młodzieńca, które
go uw.tiziono. Prasa w ciągu kilkunastu 
dni zajmowała się tym człowiekiem i sta
rała się przekonać publliznaśę* o jego w i 
nie; w międzyczasie Barnes w najgłęb
szej tajemnicy wyjechał z miasta. Ran
kiem tegoż dnia, kiedyśmy z nim zawarli 
znajomość, czytelnicy nowojorskich dzień 
ników ze zdumieniem dow edzieli się. iż 
aresztowany młody człowiek jest w isto
cie niewinnym, natomiast rzeczywistego 
przęsłem p wykry ł genja'u' Barnes, od
zyskując zarazem skradziona sumę 50.000 
dolarów. \ 

Na właściwy ślad naprowadziły Bar-
nesa wskazówki drobne, jednak dlań bar
dzo ważre. Na podobieństwo cienia to
warzyszył tropionej przez się ofierze z 
miasta dc miasta i śledził ją bezustannie. 
Teraz, po aresztowaniu przestępcy i osa
dzeniu go w bostońskiem więzieniu. Bar
nes powracał do Nowego Jorku, by przy
gotować potrzebne dokumenty. Barnes, 
mktio zmęczenia nie mógł zasnąć i prze
wracał się na swem posłaniu, gdy naraz 
usłyszał następujące słowa: „Gdybym 
kiedykolwiek w życiu popełnił jakieś prze 
stępstwo, a dowiedział się, iż śledzi za 
mną Barnes, bez chwili wahania wydał
bym się w ręce władz". 

Wstęp był interesującym, a że Barnes 
spać'nie mógł, więc postanowił przysłu

chiwać się rozmowie, tembardziej, iż do
tyczyła jego osoby. Głos, który zwrócił 
jego uwagę, pochodził z sąsiedniego prze
działu Nr. 8 i brzmiał cicho, lecz Barnes 
posiadał słuch czuły i wyćwiczony. 

— Nie wątpię nawet przez chwilę, iż 
tybyś to uczynił — odpowiedział drugi 
głos — bo masz nader wygórowane poję
cie o różnych reklamowanych „genial
nych" detektywach. Ja zaś nic nie miał
bym przeciwko temu, by mi wypadło być 
śledzonym przez któregokolwiek z nich. 
Zgóry cieszę się na myśl ouclesznej za
bawie wodzenia.za nos takiego pana. 

Człowiek, który wyrzekł te słowa, po
siadał głos dźwięczny i wyraźny, mimo, 
iż mówił prawie szeptem. Barnes uniósł 
ostrożnie głowę i poprawiwszy podusz
kę przysunął ucho do samej prawie ścian
ki . 

— Nie zapominaj jednak — ciągnął 
głos pierwszy — jak np. ten Barnes śle
dził umiejętnie Pettenhilla, dopóki go wre 
szcie złowił. Przestępcę pojmano w chwi
l i , gdy uważał się już za bezpiecznego. — 
Musisz przyznać, iż Barnes zręcznie prze 
prowadził tę sprawę. 

— No tak, zręcznie, lecz artyzmu spe
cjalnego w danej sprawie nie widzę. Przy 
czyna tego leży, coprawda, w samem 
przestępstwie; detektywowi nic zarzucić 
nie mogę. Zostało ono spełnione niedość, 
że tak powiem, artystycznie. Pottenhill 
napłatał głupstw, przebiegły Barnes do
strzegł błędy , reszta zaś była już drobiaz 
giem dla doświadczonego wywiadowcy. 

— Zdaje mi się, żeś ty bądź nie czytał 
szczegółowego opisu tego wypadku, 
bądź też lekceważysz wyniki pracy de
tektywa. Wszakże jedyną dlań wskazów
ką była tylko spinka. 

— Tlko spinka, powiadasz, lecz co za 
spinka! Właśnie w tem wykazał przestę
pca brak umiejętności. Nie powinien był 
gubić spinki. 

— To było jedno z tych zdarzeń, któ
rych on ani przewidzieć ani zapobiec im 
nie mógł. 

— Zgoda, lecz właśnie te drobne i nie* 
przewidywane zdarzenia zaprowadziły 
wielu do więzienia lub na szubienicę i o-
ne to dopomagają detektywowi do zdo
bycia tanim kosztem sławy. I to jest wła
śnie zasadniczy punkt naszej dyskusji. 

— Skoro jednak zgodziłeś się z tem, iż 
zawsze zdarza się coś nieprzewidzianego, 
to trzeba się i z tem zgodzić, że przestęp
ca nie może takim wypadkom zapobiec. 

— Tak się przeważnie dzieje. Lecz 
przypuśććmy, że przestępcą będzie czło
wiek wykonywujący swój czyn występ
ny z artyzmem. Wówczas będziemy mieli 
do czynienia z człowiekiem, który będzie 
przygotowany na rozliczne możliwe wy
padki i taki upora się łatwiej z niespo
dziankami, jakieby mogły wyniknąć w 
czasie przestępstwa. Gdybym tak naprzy 
kład, wybacz mi samochwalstwo, ja sam 
popełnił morderstwo, nie wykrvtnby mnie 
nigdyl 

Kd. c nJL 

file:///vhfskv


Str. 6 ..ŁOr>ZK'F FCHO WIECZORNE"—<jma 7 marca 1927 roku. Nr. 55 

S • • • 
Przy okienku, gdzie ludzie dają rzeczy „pod zastaw"... 

Tragedje i komedje wielkiego miasta. 
Łódzki lombard... Mieści się on w sza

rej, banalnej, zgoła przeciętnej kamienicy, 
ale — jakież nieprzeciętne życic rozwija 
się w tych murach codziennie, w godzi
nach urzędowych instytucji — jakie różne 
egzystencje ludzkie przewijają sie tu co
dziennie — ile rzeczowych dowodów nie
szczęścia lub lekkomyślności, życia nad 
stan lub ciężkiego borykania sie z losem— 
kryje w wnętrzu ta kamienica... 

Ciekawa to rzecz przyjrzeć się z ubo
cza klienteli lombardu, przysłuchać się nie 
co tym rozmówkom, z których każda jest 
w swoim rodzaju ciekawa stronica tej wiel 
klej ksfeid, zwanej — życiem. Stańmy na 
chwilę -w 'pobliżu okienka, gdzie przyjmuje 
sie rzeczy „pod zastaw". W okienku sie
dzi pan taksator — jedyna, wYwyższa i de 
jydująca instancja w sprawach, w któ
rych — klient lombardu — chce nietylko 
wygrać, ale — wygrać jak najwięcej!... 

CZTERY POSZEWKI. MATERIAŁ 
I FRAK... 

Oto zbliża się do okienka babcia lat 
siedemdziesięciu. Ma na siwej głowie 
czarna chusteczkę koronkowa, a właści
wie — tylko resztki czegoś, co ongi stano
wiło chusteczkę... Pod pacha trzyma sznur
kiem obwiązana paczkę. Znajdują się w 
niej cztery poszewki, trzymetrowa resztka 
materiału I—frak kelnerski, mocno na koł
nierzu już wyświechtany. Napewno — sy 
nowski. 

Taksator ogłada poszewki z surowa ml 
na. trzyma każda pod światło, rozkłada 
frak — wzrusza ramionami... 

— Cztery poszewki, sztuka materiału, 
ieden frak. dyktuje po chwili urzędowym 
tonem. Cztery — piętnaście i — dziesięć 
złotych, razem — dwadzieścia dziewięć 
iłotych— Następny!... 

Staruszka odbiera drżąca ręka kartkę 
na dwadzieścia dziewięć złotych i drepce 
' wolna do okienka, nad którem widnieje 
seyldzlk: kasa, ma jej miejscu zjawia sie— 
następny. 

„JEDNA Z T A K I C H " -
Ten następny, to — dama. Jeszcze ja

ka... W eleganckim płaszczu, w jedwab
nych pończochach, w kruciutkiei sukien
ce... Z twarzy jej nie widać niemal nic wię 
cei, lak tylko czerwono ulakowanc ustecz
ka, kokieteryjnie, cynobrowe czerwone 
usteczka w kształcie serduszka. Wszystko 
inne znika w cieniu głęboko na nos nasu
niętego kapelusza, również niemało czer
wonego. Kilka kobiet poza da damą chrzą 
ka złośliwie, bo—przecież ślepy nawet wi 
działby, że.to Jedna z takich"-. Zdejmuje 
rękawiczki |. ogarniaiac taksatora kokiete
ryjnie błagalnem spojrzeniem, wyciąga z 
lakowel swei torebki trzy jedwabne kom
binacie, przybrane koronkami — nie więk
sze od chusteczek do nosa... 

— Trzy damskie jedwabne używane ko 
szule — dyktuje nieprzekupny. niezłomny 
bezlitosny taksator. Sześć złotych— 

Damulka krzywi sw usteczka — serdu-
rzko, chce coś powiedzieć, ale — wyroki 
tego sadu sa bezapelacyjne. Taksator py
ta iuż. kto jest następny... Trzy pachnące 
a la Houbigant koszulki leca razem z nu
merkiem przez stół. zaś przed okienkiem 
riawia sie nowy klient. 

ZŁOTY MŁODZIENIEC. 
Jest to nader elegancki młodzieniec. 

'•' pewnego rodzaju duma przecisnął on 
't- między kobietami, które przyniosły — 

' !;iś tam... surdut niedzielny lub buciki 
' ozrobotnego męża— On przynosi prze
leż — smoking!... Na bok, hołota... 

Smoking ten jest jeszcze w tak do-
' rym stanie, taki nowiuteńki, że młodzian 
•yłby z pewnością zakłopotany, gdyby 
najacy się na ludziach i sytuacjach życio

wych taksator zadał mu nieco niedyskret
ne pytanie: — czy krawiec otrzymał już 
?ań należność— 
• Ale taksator nie pyta. Wie przecież, 
le karnawał sie skończył, że młodzian 
spłókał" się tak należycie, iż — skądby 

:am miało wystarczyć na krawca— 
W pleć mjnuł później młodzieniec, za

patrzony w kartkę na 40 złotych, stoi 
<'ż przed kasą. Z nonszalancją zgarnął 
r r~r'adze, ale — na bladem. zblazowanem 
czole zjawia sie iednak głęboka zmar
szczka. Fatalnie... Będzie teraz musiał w 
Malinowej lub Teatralnej tańczyć Char

lestona w szarym garniturze... Psiakr... 
Podłe życie... 

„PIERWSZY RAZ PRZYNOSI"-
Podchodzi do okienka blada wynędz

niała robotnica. Przynosi dwa przeście
radła. 

— W środku cerowane... krzywi sie 
taksator. Zdaje się, była tu patii z niemi 
dopiero w ubiegłym tygodniu?... 

— Gdzie tam — Pierwszy raz je przy
noszę... mówi spiesznie przestraszona kl i 
entka. Prześcieradła prawie nowe, gdzie 
tu jaka cera? Prawie nie widać... 

Taksator macha ręką — ..Ładnie no
we— Były kiedyś... Cztery złote... 

— Ostatnim razem dostałam pięć u 
tamtego pana... 

— To idź pana teraz też do tamtego pa 
na... Pierwszy raz przynosi—mruczy tak
sator... 

I znowu stare poszewki, niedzielne 

garnitury, fraki z wyświechfanemi kolnie 
rzami — od czasu do czasu pierścionek 
brylantowy, złoty zegarek, lichtarze prze 
znaczone na uczczenie Jehowy... 

„Cztery złote" — ..dziesięć złotych" 
— sześć złotych" — ..Następny"... Od ra 
na do południa, sześć razy w tygodniu 
kręci się ten kalejdoskop, kręci jednostaj
nie, jak dobrze naoliwiona, precyzyjna hia 
szyi a... 

Bo też oliwy, potrzebnej do obrotu jej 
kółek, dostarcza bez przerwy życie — 
wiecznie snujące swą nić życie wielkiego 
środowiska ludzkiego — życic w najróż-
norodnejszych przejawach... 

Nieszczęście i — lekkomyślność... Za
cięta walka o byt i — wesołe życic nad 
stan... Szare życic i — wesołe, hulaszcze 
życic... Wszystko to defiluje przed okien
kiem taksatora lombardowego, a każda 
scenka, to mały a ciekawy dokumonelk 
z aktów życia... 

(faun). 

Niebezpieczne sąsiedztwo. 
Na Chojnach budują rzeźnię miejiką. 

ła t w pobliżu lanatorjutn d l i grnźll-
ków. . . 

i Ł n 

Krowa : — M u u u . . . Coś mi się wydaje, że idę na pewną śmierć . ; . 
Pacjent: — I ja wolę wymknąć się stąd, bo chciałbym jeszcze trochę 

pożyć . . . Moje uszanowanie p a n i . . . 

, którzy zrezygnowali z życia... 
Nowa lista desperatów. 

[ Łódź, 7. 3. W ciągu niedzieli kroni
ka miejskiego pogotowia ratunkowego za 
notowaiła 

trzy zamachy samobójcze. 
Około godziny 7 wieczorem mieszkań

cy domu przy ulicy Pomorskiej 57 zaalar 
mowanl zostali jękami wyddbywająoemi 
się z mieszkania Goldbergów. Zaniepo
kojeni sąsiedzi wyważyli drzwi .i wtarg
nęli do mieszkania, gdzie ujrzeli leżącą 
na ziemi bez życia córkę Goldberga 

17-letnią Fajgę. 
'Dziewczyna otruła się jodyną. Lekarz 
pogotowia odwiózł ją do szpitala. * • • 

20-lelnia Marianna Fajfer, zamieszka

ła przy ulicy Szopena 4, w celu samobój-
. C 7 y m napiła sie w dniu wczorajszym kar 
bolu. Desperatkę 

w stanie bardzo ciężkim 
przewieziono do szpitala św. Józefa. Przy 
czyna zamachu samobójczego nie znana. • • • 

Również w dniu wczorajszym otruł się 
jakimś płynem 18-Ietni Stanisław Wanie-
cki terminator, zamieszkały przy ulicy 
Targowej 33. Lekarz pogotowia ratunko 
wego po natychmiastowem przepłókauiu 
żołądka pozostawił desperata na miejscu. 

Przyczyną samobójstwa 
zawód miłosny. 

Kara za potworną zbrodnię. 
Proces o uduszenie własnej żony. 

Białystok, 7 marca. Sad Okręgowy w 
Białymstoku rozpoznawał sprawę 30-Iet-
niego Wincentego Zieler-kiewicza, oskar
żonego o 

uduszenie swej żony 
Teofili Zielenkiewiczowcj. Zicleukiewicz 
zgłosił się 5 listopada 1926 roku na poste
runek policji w Szudziałowie, pow. sokol
skiego i zameldował, że żona jego 

przez nieostrożność wpadła do studni 
i pmiosła śmierć. 

Po wydobyciu zwłok policja ustaliła, 
że Zielenkiewiczowa została wrzucona do 
studni 

iuż po uduszeniu. 

Wzięty w krzyżowy ogień pytań Zie-
lenkiewicz przyznał się, że udusił swoją 
żonę w nocy na 5 listopada r. ub. za to, 
że oparła się jemu. Zielenkiewiczowa by
ła wówczas w ciąży. 

Świadkowie stwierdzili, że oskarżony 
był pijakiem 

i że ożenił się tylko dla posagu. Zabita by
ła kobietą spokojną i pracowitą. 

Biegły dr. Andrijewski ustalił na prze
wodzie sądowym, że uduszenie nastąpiło 
przez ściśnięcie za gardło i że ofiara sto
czyła 

10 — 15-minut o w ą walkę z mordercą. 
Oskarżenie popierał pprok. Mrajski, 

3 razy w górę, 
raz w głowę. 

Samobójstwo bezrobotnego. 
Z Sosnowca donoszą: 
Wczoraj w nocy na podwórzu przy ul. 

Starej nr. 1 w Sosnowcu 
rozległy się strzały. 

Gdy zwabieni niemi policjanci przybyli na 
miejsce ujrzeli leżące 

zwłoki niejakiego Romana Abdonlego, 
zamieszkałego w tymże domu. 

Przeprowadzone dochodzenie ustaliło 
że Abdoui w dnj.u krytycznym odebrał 

zapomogę iako bezrobotny, 
w kwocie 45 zł., poczem w towarzystwie 
dwueh przyjaciół udał się do> restauracr. 
Po wypiciu odpowiedniej ilości alkoholu 
A. wyruszył w drogę do dama, zapowia
dając swoim przyjaciołom, ż™ 
strzeli 3 razy w górę na wiwat, a czwarty 

raz sobie w głowę. 
Zapowiedź została wykonana dokład

nie. 

nie zohaczy więcej żony. 
Zemsta zdradzonej 

narzeczonej. 
Z Kamińska donoszą: 
W kościele w Kamińsku odbył się ślub 

młodej pary. W czasie powrotu od ołta
rza podeszła niewiasta do pana młodego i 
wytryolejem chlusnęła mu prosto w oc/y. 

Pan młody padł na ziemię, tracąc przy 
tomność. Odwieziono go do szpHala i tam 
stwierdzono, iż więcej już na oczy 

świata bożego nie zobaczy. 
Mściwą niewiastę osadzono w więzie

niu. 
Oto skutki przygód miłosnych młodych 

donżuanów. 

Zwęglone zwłoki robotni
ka na płomienistem 

łóżku. 
Pożar mieszkania. 

Z Katowic donoszą: 
Wczoraj w godzinach porannych za-i 

alarmowano straż pożarną w Katowicach, 
że w jednem z mieszkań buchają kłęby 
dymu. Drzwi do tego mieszkania 

były zamknięte. 
Musiano wyważyć je siłą. Po wylama 

niu drzwi ukazał się strażakom obraz pe-' 
łen 

ponurej grozy. 
Oto na łóżku wśród krwawych języ-, 

ków płomieni i kłębów gryzącego dymu' 
leżały 

zwęglone iuż zwłoki lokatora 
tego mieszkania robotnika Wygasia. 

Pożar, którego pastwą płomieni padł 
nieszczęśliwy Wygaś we śnie, powstał 
najprawdopodobniej wskutek eksplozji la
tarni karbidowej. 

Krwawa likwidacja 
długu pieniężnego. 

śmiertelny strzał teścia 
do zięcia. 

Z Włocławka donoszą: 
Na tle porachunków osobistych roze

grała się we Włocławku 
tragiczna scena 

pomiędzy teściem i zięciem. 
60-letni Jan Krzywdziński zjawił się 

koło godziny 1 wiecz. w mieszkaniu swe
go zięcia Bolesława Kamińskiego i 

zażądał zwrotu 
pożyczonych mu pieniędzy. Gdy Kanf li
ski oświadczył, 

że pieniędzy nie posiada, 
Krzywdziński strzelił do niego z rewolwe 
ru. Kula ugodziła Kamińskiego w brzuch, 
tak, że w kilkanaście minut później 

skonał 
w szpitalu św. Antoniego. 

domagając się skazania Zielenkiewicza n i 
bezterminowe ciężkie więzienie. Obronę 
wnosił adw. Rejnhardt. 

Po naradzie sąd skazał mordercę na 
15 lat ciężkiego więzienia. 
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Łódzka Okręgowa Liga Piłki Nożnej. 
> P. L. P. N. przystąpiło 5 poważnych klubów sportowych. 

zorganizowanie (C-S) W dniu wczorajszym z inicjaty-
tódzkich klubów członkowskich nale-

Kych do Polskiej Ligi Piłkf Nożnej zwo-
N zostało do lokalu ŁKS. zebranie naj
ważniejszych stowarzyszeń sportowych 

Łodzi. W celu zapoznania sie z faktem 
korzenia PLPN. z siedziba w Warsza-
i« i oderwania się czołowych 14 klubów 

N PZPN, które to oderwanie jak wiado-
P nastąpiło na ostatniem wabiem zgroma 
Nniu PZPN. w Krakowie w związku z 
l*Przychylnem stanowiskiem, jakie zaję-
l Walne Zgromadzenie w stosunku do czo 
twych klubów w Polsce. 

I Zgromadzenie zagaił prezes ŁKS. p. He 
fdor Konopka, wypaśniając zebranym po 
tpdy, które skłoniły 14 najpoważniejszych 
pubów w Polsce do oderwania sie od naj-
fy&szcj magistrafury piłkarskiej i zmusi-
I do utworzenia nowej organizacji pod 
fZwą Polska Liga Pliki Nożnej; pozatem 
PkazaJ. żo PLPN. zdając sobie sprawę, 
Irozwój sportu piłkarskiego nie może się 
fttiykać wyłącznie w tych 14 klubach po-
ptaowif przystąpić do organizacji Okrę-
Pwych Lig Piłki Nożnetj w tych miastach 
I których znajdują sie kluby ligowe. Po 
pisze] dyskusji 1 zapoznaniu sic zebra-
pcli ze statutem ligi okregowei i ipostano-
Teniami w sprawie rozgrywek piłkar-. 
fch w ligach okręgowych kluby: ŁTSG., 
' oah , GMS., PTC , (Pabianice). Sokół 

•rz). SSKM., (Chojny) zgłosiło swe 
ystąpicnic do Polskiej Ligi Nożnej, wy-
rając jednocześnie Komitet Organiza-
iv Łódzkleti Okręgowej Ligi Piłki No-
d. w którego skład wchodzą przedsta

wcie ŁTSG.. Hakoahu i GMS. Tymcza-ftoy sekretariat ŁLOPN. .powierzono 
[TSG. Równocześnie Komitet ten przy-
W ł niezwłocznie do organizacji Okręgu 
Sdzkiego, przez zaproszenie szeregu klu-

flw sportowych na posiedzenie orgamza-
Ktoe. które odbędzie sie w dniu 10 b. m. 

i lu ŁKS., Piotrkowska 108. o sodz. 
wiecz. W dniu wczorajszym późnym 

czorcm po porozumieniu sic telefonicz
ni z głównierszemi ośrodkami sportowe-
w Polsce, dowiadujemy sie następują-
h szczegółów w sprawie ligi piłkair-

[ Lwów: Po odbyciu szeregu konferencyj 
Itaielseoweml klubami postanowiono nie-
Pal całkowicie przyłączyć sie do PLPN. 1 
{tworzyć lwowska LOPN. Pozostałe w 
Hnimalnqi ilości kluby sportowe, które nie 
fczybyły na posiedzenie przyłącza się naj 
ravdopodobnlej w dniach najbliższych 
o. PLPN.: zatem cały dotychczasowy 
fcręg LZOPN. przekształci sie w LLOPN. 

Kraków: Praca nad zorganizowaniem 
LOPN. posuwa sie szybko naprzód', sze-
tg klubów wypowiedziało sie za ligą. Sza 

! tkną propagandę przeciwko lidze, przepro-
' fcadza Cracovia. Kluby ligowe sa jednak 
tewne, że uda się im w dniach najbliższych 
wworzyć KLOPN, składający się z szere-
p poważniejszych klubów. 

Warszawa: Na środę b. t. naznaczono 
sprawie utworzenia 

Amerykanie ubóstwiają swoich rekor-
dowców sportowych. Gertruda Ederle, 
która jako pierwsza kobieta przepły
nęła kanał La Manche otrzymała od 
swych zapalonych wielbicieli duży 
obraz, przedstawiający ją w kostju-

mie pływackim. 

WLOPN. Całkowite 
PLPN. w Warszawie. 

W dniu wczorajszym na odbywające 
się walne zebranie Związku Dziennikarzy 
i Publ. Sportowych w Warszawie przy
był przedstawfciel Związku Związków p. 
inż. Christelbauer, który oświadczył, że 
zmiana dotychczasowego systemu rozgry
wek w PZPN, jest konieczna, konieczna 
jest również zmiana siedziby PZPN. 1 
przeniesienie óej z Krakowa. Zapytany 
przez zebranych w sprawie rozłamu jaki 
nastąpił w PZPN. w związku z utworzc-
neim się Ligi. oświadczył, że na najbliż-
szem posiedzeniu Z. Z., które odbędzie się 
w dniu 30 marca r, b. w Warszawie, oo-
slawi wniosek o zmianę statutu PZPN., 
który uważa za wadliwy. Zatem najbliż
sze dni wykażą, jak się ostatecznie sprawa 
rozłamu zakończy. 

Łódź: Prócz wyżej podanych szczegó
łów, w sprawie utworzenia ŁLOPN., do
wiadujemy się, że RTS. Widzew zwołuje 
na wtorek b. t. posiedzenie klubów nale
żących do PZPN., w sprawie utrzymania 
ŁZOPN. 

Złote uśmiechy fortuny. 
TABELA WYGRANYCH LOTERJI 

PAŃSTWOWEJ. 
V-ta klasa. 

Dwudziesty drugi dzień ciągnienia. 
Główniejsze wygrane: 

Zł. 3.000 Nr. 43174. 
Zł. 1.000 Nr.: 19130, 25693. 62644. 
Zł. 600 Nr.: 1473. 5985, 14156, 15665, 

16766, 17211, 53349, 68911. 
Zł. 500 Nr.: 10970, 12321, 18738, 20222 

27917, 38152. 42628. 57.325, 57356, 60032, 
65056, 65667, 75254. 76635. 

Zł. 400 Nr.: 1155, 4668. 5301, 5891, 7480 
11336, 11919, 13791, 14629, 14720. 16230, 

17106. 18435. 19728, 
26256, 27960, 28109. 
35725, 35S99, 40694, 
48522,'51720, 51737. 

63053, 
68500, 
75227, 

58008, 59740, 
6.5483, 6,5803, 
74721, 75093, 

20005. 
28223. 
43019. 
52076, 
63.S6S. 
69222, 
76777, 

22249, 
29191, 
44788, 
52698, 
64451, 
71396. 
77794, 

16937, 
22889, 
31077, 
47652. 
57788, 
64798, 
71743. 
79288. 

Zł. 300 Nr.: 250, 876, 1002, 1642, 1718, 
1917, 2197, 3833, 3969, 4417, 5003, 5955, 
6028. 6562, 7234. 8262. 8273, 8336, 8343, 
8566, 9292, 9429, 9586. 9929, 11047, 11150, 
11210, 11760, 12241, 14072, 14201, 14333, 
14537, 14578, 14728, 15001, 15460, 15702, 
16535, 16768, 17214, 17288, 17965, 20307, 
20316, 20603, 21716, 22412, 22780. 23915, 

Lista sędziów bokserskich 
Pp. Nowak i Kannenberg w Łodzi. 

(C-S) Polski Związek Bokserski usta
li ł następującą listę sędziów" związkowych 
Poznań — Baran, Breucz i Ertmański, War 
szawa— Berski f Strzcszewskii. Katowice 

— Z. Snopek i Klarowicz. Łódź — Nowak 
i Kamiehberg. W najbliższym czasie zo
staną wyznaczeni sędziowie na okręgi 
lwowski f krakowski. 

Przygotowania do Olimpiady. 
Nasza opieszałość. 

Holenderski Komitet Olimpijski dawno 
już porozsyłał formularze do wszystkich 
państw z prośbą o powiadomienie czy da
ne państwo weźmie udział w Igrzyskach 
w Amsterdamie oraz iłu zawodników zo-
stsrie zgłoszonych. 

Na podstawie tych odpowiedzi Komitet 
opracował już listę przypuszczalnych u-
czestników, która przedstawia się nastę
pująco: 

Największą Uość zawodników zamie
rzają wysłać Niemcy bo aż około 400 i 
tek: 40 piłkarzy, 25 kockeystów, 10 ten-
nisitów, 15 Szermierzy 4 parnie i 6 podofi
cerów, 10 do podnoszenia ciężarów, 3 za
paśników. 16 bokserów, 18 kolarzy i 12 ka 
wialcrzystów. 32 wioślarzy, 40 pływaków. 
19 bokserów. 

Be lg ia daje 30 wioślarzy, 8 bokserów 
i 4 uczestników, 10 cyklistów z menage
rem, tren erem i 3 uczestnikami, 12 szer
mierzy z 6 reprezentantami, 40 hockey-
stów, 20 piłkarzy i 6 reprezentantów, 15 
lekkoatletów^ 6 zapaśników, 5 atletów do 
IK>dnoszenia ciężarów, 10 do pola wodne
go, 5 pływaków i 9 kawalerzystów. 

Holandia — 9 zawx)dnńków na yach-
tadi 8 mtr., 8 na 6 mtt., 16 kawalerzystów 
(prócz tego 3 rezerwowych, 15 koni i oko
ło 20 uczestników ekipy) i 10 tennislstów. 

Węgry — 80 zawodników i 20 ucze
stników ekipy. 

Łotwa — ekipa piłki nożnej, 5 atletów, 
4 cyklistów, 5 zapaśników, 5 do podnoszę 
nia ciężarów, 4 bokserów 1 5 pięciobojów 
ców. 

Estonia — około 50 zawodników. 
Finlandia — w ogólnej liczbie około 

150 zawodników. 
Szwajcaria — dotychczas zgłosiła eki

pę w hockey'u. 
Brazylia — 150 zawodników i uczestnJ 

ków. 
Włochy — około 220 zawodników. 
Japonia — ilość zawodników uzależ

niona od pomocy rządowej. 
Rumunja — bierze udział we wszy

stkich zawodach, lecz ilość zawodników 
jeszcze nie jest wiadoma. 

Czechosłowacja — 10 cyklistów, 2 
wioślarzy, 17 lekkoatletów, 8 tennisistów, 
8 bokserów, 25 pływaków, 18 szermierzy, 
11 gimnastyków, 12 jeźdźców i 12 koni, 
prócz teg wyśle jeszcze znaczną liczbę za 
paśników i kilku zawodników do podno
szenia ciężarów. 

Anglia — 60 pływaków, 18 kolarzy. 68 
gimnastyków, 44 wioślarzy, 7 zapaśni
ków, 20 do podnoszenia ciężarów. 

Liczby powyższe nie są jeszcze osMe 
c^iie. tak samo jak nieścisłą jest jeszcze 
li.sta państw pragnących wziąć udział w 
Olimpjadzie Amsterdamskiej. 

Przy toczone dane daia jednak pojęcie 
o 7arniinich poszczególnych państw oraz 
o rozmiarach programu oUmpiskiego. 

W podanym wyżej spisie brak jest 
również PoJsk). gdyż my jak zwykle mo-
źoiny się angażować dopiero w ostatniej 
chwili i to bez dostatecznego przygotowa 
nia finansowego. 

:o: 

BACZNOŚĆ SOKOLICE! 
W niedzielę, dnia 13 marca r. b. o g. 

3 i pół po południu w sali „Sokoła" I przy 
ulicy Nawrot 23 odbędzie się pierwsze o-
gólne zebranie sokolic wszystkich łódz
kich gniazd. 

Jak wybierają ojców miasta 
w klasycznym kraju wolności... 

borczego i dwóch kontrolerów wybor-'Jak już donoszono telegraficznie, w 
Chicago doszło do krwawych awantur w 
dniu wyborów do rady miejskiej. 

Choć 3.000 policjantów i detektywów 
strzegło lokalów wyborczych, tudzież pa
trolowało na ulicach, objeżdżając je auta
mi, 

uzbrojonemi w karabiny maszynowe 
to jednak nie można było zapobiec star
ciom, wywołanym przez zwalczające się 
dwie frakcje stronnictwa republikańskie
go. 

Jeszcze nie były otwarte lokale wy 
borcze, jfdy banda, złożona z 7 ludzi, po
chwyciła republikańskiego sędziego wy -

czych i 
uwiozła ich autem, 

aby nie mogli spełniać swych obowiąz
ków. 

Wkrótce potem napadnięto ńa jednego 
z urzędnikóyy wyborczych, gdy dążył do 
lokalu wyborczego. Tym razem policja 
wrpadła na ślady napastników^, które wio
dły do głównej kwatery pewnego polskie
go kandydata' na Aldermana (radcę miej
skiego), gdzie . 

aresztowano 30 ludzi 
oraz skonfiskowano 6 rewolwerów 1 ka
rabin maszynowry* 

24322, 
27174. 
31379, 
34580, 
36327, 
35078, 
41084, 
43180, 
47771, 
51688, 
55500, 
57544, 
62117. 
65853, 
68421. 
70080, 
73877. 
77352, 

25387, 
27550, 
31478. 
35244, 
37010, 
39322, 
41353. 
43613, 
48569, 
52069, 
55650, 
58341, 
62968, 
66549, 
68Ó70, 
70270. 
74397, 
77455, 

36302, 
28808. 
31720, 
35303, 
37498, 
39457, 
41824. 
43782. 
48769, 
53026, 
55883. 
58381, 
63106, 
66617, 
68875, 
71076, 
74996, 
77763, 

26375, 
29857, 
32949, 
35543, 
38042, 
39631, 
41935, 
45283. 
49075, 
54176. 
55996, 
60384. 
63154, 
67277. 
69081, 
71695, 
75078, 
79607. 

16720, 
30280, 
33280. 
36093, 
38267, 
40455, 
41946. 
46338, 
50971, 
54193. 
56137, 
60799, 
64374. 
67536, 
69257, 
71784, 
75362, 

27091, 
30359, 
33630, 
36325, 
38985, 
40487, 
42041, 
47014, 
51157. 

57358, 
61911. 
65368. 
67856, 
69715. 
72515, 
76389, 

Dr. Ernest BrJiuer, wynalazca nowego 
systemu wykorzystania różnic tempe
ratury w morzu dla zdobywania ener-

gji elektrycznej. 

NA RYNKU ZBOŻOWYM NASTRÓJ 
MOCNIEJSZY. 

Warszawa, 7 marca. W prywatnych 
tranzakcjach zbożowych tendencja była 
naogół mocniejsza. Podaż była wpraw
dzie niewielka, jednakże i zapotrzebowań 
nadzwyczajnych nie zgłoszono. Podkreś
lić wprawdzie należy wp ływ wyczerpy
wania się zapasów ziarna na prowincji 
przy kształtowaniu się nastroju rynkowe
go. Producenci nie śpieszyli z wryzbywa-
niem się towaru, uważając, iż ceny powin 
ny się w dalszym ciągu wzmacniać, od
biorcy natomiast, przeważnie nie posiada
jący większych zapasów ziarna krajowe
go starali się zaopatrzeć na potrzeby pro
dukcji bieżącej. Za 100 kg. przy nastroju 
mocniejszym płacono fr. st. załadowania: 
za żyto 40 — 40.75 zł„ zależnie od odległo 
ści (od stacji załad.), pszenica standarto 
wa 54 — 55 zł., owies zwykły 32.50 — 33 
zł., gruby j . .'nolity dobre "at. 33.50 zł., 
jęczmień browarowy 37 zł., jęczmień na 
kaszę 43 zł. 

„KOBIETA W ŚWIECIE I W DOMU". 
Ukazał się numer 5 „Kobiety w Świe

cie i w domu"; eechuje go jak zwykle ele
gancja, wytworność i wysoka praktycz-
ność — same tytuły artykułów mówią za 
tem: „Przedwiośnie" z bardzo licznemi 
rycinami mód, „Wytworność i elegancja", 
„Savoir vfvre" (ciąg dalszy) i tak nie
zmiernie pożyteczne artykuliki, jak „Zu
żytkowanie najdrobniejszych resztek'', 
„Tanie palto", „Użyteczne zapasy", .Kwi.i 
t y " i niezwykły dział gospodarczy. Nu 
mer ten przynosi wytworny artykuł z fo
tografiami naszych' artystek zatytułowa
ny „Z za kulis życia naszych artystek", 
gdzie uchylony jest rąbek życia domowe
go artystek, które zwykliśmy widywać w 
świetle kinkietów. Dalszy ciąg zajmującej 
powieści i dział rozrywek umysłowych 
dopełniają całości. — Kolorowe plansze, 
jedna przedstawiająca suknię haftowaną, 
druga wzór do haftu na szalu, odznaczają 
się ślicznym doborem barw. 

W ciągu dnia nadeszły wiadomości o 
uprowadzeniu jeszcze trzech urzędników 
wyborczych, zastrzeleniu trzech wybor
ców i napadach na wielu innych. 
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Dokąd pójdziemy wieczorem? 
Nr. » 

Wystawa 

malarstwa 

rzeźby 

* grafiki. 

Czytelnia' 

audycje 

radiofoniczne. . w 

Mieiski Kinematograf • Oświatowy — 
Nad pięknym modrym Dunajem. 

Dlamłodz. — Quo VacŁs...? 
Początek przedstawień o eodz. S, 7 I 9 wlecz. 

„Apollo" — Car Mikołaj Il-gi. 
Początek przedstawień o godz. 5. 7 I 9 wlecz. 

„Casino" — „Nowoczesna Dubarry" 
Pocz. przedstawień o g. 4.30. 6.10 8 I 10 wlecz. 

„Corso" — Pat i Patachon jako detektywi 
Pocz. przedstawień o g. 7.15 I 9.30 wlecz. 

„Czary" ^Pociąg błyskawiczny Nr. 2420 
Pocz. przedstawień o g. 5.30. 7.30 I 9.30 wlecz. 

„Dom Ludowy"—„Czar sceny" 
Pocztątek przedstawień o godz. 5 I pól po pol. 

„Grand-Kłno". — Wiedeń— Berlin 
(Wiedeńska krew) 

„Imperial" — „Królowie bez korony" 
„Luna" — „ Pani nie chce dzieci" 

Pocz. przedstawień o godz. 6. 8 I 10 wlecz. 
„Odeon" - Car- Mikołaj Il-gi 
„Reduta" - „Ćmy paryskie" 

Pocz. przedstawień o g. 5, 7.30 I 10 wlecz. 
„Resursa" — «Orlę" (Lunatyczka) 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 
Spółdzielnia Pracowników Państwowych 

„Otello" (Demon zazdrości) 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 1 9 wlecz. 

Teatr Miejski „Mecenas Bolbec i jego" mąz 
Teatr Popularny. — rWarszawa w nocy" 

Początek o godz. 8.15. 

TEATR MIEJSKI. 
DztS, poniedziałek przedstawienie dla Inteli

gencji po cenach najniższych. Dany będzie po 
raz ostatni „Mecenas Bolbec i Jego mąż". 

Jutro, wtorek, po cenach zniżonych świeżo 
wystawiona komedja Grzymaty-Siedleckicgo „Po
pas Króla Jegomości". 

Bilety na wymienione przedstawienia są już 
ab nabycia w Kasie Zamawlań. Ceny najniższe. 

TEATR POPULARNY. 
(Ogrodowa 18). 1 

Dziś wieczorem przedstawienie dla zrzeszeń 
robotniczych po eonach najniższych 40, 60 i 80 
groszy. 

Jirtro w dalszym ciągu „Warszawa w Nocy", 
śliczny wodewil Danielewskiego w 4 aktach. 

P. Tsiakste, prezydent repukliki 
łotewskiej leży w agonji. 

oraz 
części 

iirmie „Dobropol" Piotrkowska 73 
N a d o g o d n y c h w a r u n k a c h ! 

NOCNE DYŻURY APTEK. 
W dniu dzisiejszym dyżurują następujące apteki: 

M. Cpstcina (Piotrkowska 225), M. 
Bartoszewskiego (Piotrkowska 95), M. 
Rozenbluma (Cegielniami 12), Oorfeina 
(Wschodnia 54), J. Koprowskiego (Nowo-
miejska 15). 

KINO „REDUTA", 
„ćmy paryskie". 

„Rcluta" wyświetla obecnie orygl* 
ny film angielski pod tyt. „Ćmy pa; 
Obraz ten, godny widzenia, odznacza «g 
niezwykła pięknością i barwnością, -jfl 

Rolę apasza paryskiego kreuje ittj 
zrównany Ivor Novcllo, a partnerkami 
go są dwie piękne artystki filmowe: I 
bella Jeans i Nina Vanna, porywają 
wdziękiem i urokiem. 

Scenarjusz tego filmu napisany zosl 
w ten sposób, iż widz nigdy nie jest p e j 
ny, w jakim kierunku potoczy sic akCF-
i to należy zaliczyć do walorów sztuki.^ 

ifll; 

Ceny sprzedaży d e t a l i c z n e j Z a 
tuzin: Nr. 1203 1.00 doi. a m e r y k . 
O L L A j c s t u d o w o d n i o n o n a j 
s t a r s z ą p r z o d u j ą c ą m a r k ą 
ś w i a t o w ą , u d o w o d n i o n e naj

bezpieczniejszą. 
O L L A m a u d o w o d n i o n o n a j 

w i ę k s z e rozpowszechnienie. 
P e ł n a gwarancja z a k a ż d ą 

sztuką. • 

NIEMA MYDŁA 
t oa l e towego n a d 

Lavender-Soap 
ł a g o d n e , u d e l i k a t n i a j ą c e I n a d z w y e s a j 

p r a y j e m n e w u t y c i u . 

W y ł ą c z n a sprzedaż w następujących s k ł a d a c h ; 

Arno Dietel, Piotrkowska 157. 
Ludwik Dziwinski, Piotrk. 35. 
Lucjan Dryl, Pomorska 3 1 . 
Henryk Goldhirsz, Piotrk. 156. 
W. Grunwald, Narutowicza 35. 
Gustaw Heine, Targowa 10. 
M. Jasinowski, Al . I-go Maja 36. 
Perfumerja „Kosmos", Piotrk. 60 
Ernest Krause, Główna 67. 
J. Kahan, Konstantynowska 31 . 
D. Perlmutter, Narutowicza 24. 
St. Przysucher, Kilińskiego 40, 
Henryk Perlmutter, Cegielń. 2. 
Henryk Rechtman, Piotrk 207 
Miecz. Rżewski, Andrzeja 2. 
W. Rzepkowicz, Nawrot 17. 
Jan Sitkiewicz, Andrzeja 35. 
B. Tyman, Zgierska 20. 
Marjan Włodarek, Rzgowska 7. 
H. Winawer, Zgierska 1. 
Perfumerja „Vera", Piotrk. 142. 

„LAVENDER-S0AP" 
jest najdelikatniejszem mydłem toaletowem. 

Or. Kalisz 
Dr. Irawiiislii 
Dr. KołodZni 

L E C Z N I C A 
Lekarzy specjalistów 

przy ul. Zachodniej 27 
róg Konstantynowskiej 

Teł. 16-44 
Przyjmują w zakresie wszystkich specjal

ności lekarze: 

Dr. Koliński !iwu^ob.""io i ,'3 
rano 

Ih f j r tn f ih l i r l C h o r o b y o c z u pon. 
środ. i piąt.9Vj—10»/2 

r. 3—4 codz. 
C h o r o b y c h i r u r 
g i c z n e godz. l V a -
C h o r o b y c h l r u r -

?l c z n e godz 4 !/2—5's 
h o r o b y w e w n ę 

t r z n e godz. 11' i—; 
C h o r o b y w e w n ą -

Ul . IliltJUlI t r z n e wt czwt. i sob. 
Vij—l/z 4 

Dr. Reilerow.nl C h o r o b y % w 

Dr. Dobrowolski Chor*£%l7.Tr 

Dr. Bronikowski C h o ; . ° r b d y . . u . " n a ó . a 
g«dz. 10-1 l i 1/83->/B4 pp. 

Dr. Koituowietki C b o , g 0 o b f filrl 

Dr. Marynowskl SSsz*; ii-ir;. 
Dr. Jasiński C b o g r o 0 d b y Sff"-

Dr. KOD JakóD C b o r g o b y EJ1— 
Dr. Srliwaoke Cbo7o5zy KS*— 
Gabinet dentystyczny Lek. dent. P i o 

t r o w s k a czynny godz. 4—7 w. 
Wszelkie badania i analizy lekarskie. E-
lektryzacja. Masaż. — Zastrzyklwanla — 
Prześwietlanie i leczenie prom. Roentge
na. Lampa kwarcowa. Operacje i opa
trunki. Pokoje dla chorych. Gabinet ko

smetyczny. 

C H O R O B Y P Ł U C 
G r u ź l i c a p ł u c jest nieubłaganą 1 
coroczni*, nic robiąc różnicy dla płci, 
wieku i stanu, kosi miljony lodzi.— 
P r z y z w a l c z a n i u c h o r ó b p ł u 
c n y c h , b r o n c h l t u , uporczywego, 
męczącego k a s z l u itp. stosują p.p. 

Lekarze• 
„ B A L S A M T H I O C O L A N - A G E " 
który ułatwiając wydzielanie sią piwo 
ciny wzmacnia organizm i samopo
czucie chorego oraz powiększa wa
gę ciała i usuwa kaszel. — Używa 

się za poradą lekarza. 

S p r z e d a j ą apteki i składy apteczne 

N a j u p o r c z y w s s y 

B Ó B głowy 
usuwają znane od lat 30 

proszki 
z Kogutkiem 

i ą d a ć tylko oryginalnych wyrobów 
apteki A . Gąseckiego, w Warszawie. , 

Wilno, 

oząceg< 
mlsrycj 
4-ch ty 

DR. M E D . 

O D M R O Ż E N I E 
Maść (z kogutkiem) „ M r o z o l " leczy, 
goi ranki, zapobiega odmrażaniu się 

kończyn. 
Sprzedają apteki i składy apteczne. 

c h o r o b y s k ó r n e 
w ł o s ó w w e n e 
r y c z n e 1 m o c z o 

p ł c i o w e . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
promieniami Roent
gena od 9—2 i od 
4—8, 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia. 
Z a w a d z k a n r . 1 . 

Telefon 2 5 - 3 3 . 

D r . 

l i i l i e r 
C h o r o b y s k ó r 
n e , w e n e r y c z n e 

m o c z o p ł c i o w e 
L e c z e n i e s z t u e s 
n e m s ł o ń c e m 

g ó r s k i e m . 
N A R U T O W I C Z A 9 
(Dzielna) tel. 28-98. 
Przyjmuje od 8-10, 

i od 5 — S . 

N A S I O N A 
pierwszej jakości, rolne traw, drzew 
tytoni, warzywne i kwiatów, oraz 
narzędzia i przyrządy (ogrodnicze) 

polecają składy 

L. J A S I Ń S K I E G O , 
prowadzone od 1870 r. 

w ŁĘCZYCY, ul. Poznańska 30 
i w ŁODZI , ul, Andrzeja nr. 10. 

Cenniki rozsyłane są bezpłatnie, i 

LECZNICA 
dla prz^ebadzacycb r i ioryr i i , 

gabinet dentystyczny 
1 Instytut Roentgenowski 
(Dj agnostyka, terapja powierz

chowna i lekko-glęboka) 
przy ul. Z g i e r s k i e j 1 7 , t e ł . 1 6 - 3 3 
Lampa kwarcowa. Djatcrmje. Szcze

pienia ochronne. Analizy. 
Przyjmują lekarze: 

Dr. GOLDSTEIN-POLAK 
Dr. J U S T M A N 
Dr. M. K A N T O R 
Dr. PAPIERNY 
Dr. R A K O W S K I 
Dr. R O Z E N C W A J G 
Dr. RÓŻANER 
Dr. W A J N B E R G 
Dr. STUPEL 

Lekarz dentysta GRODZIEŃCZYK 
N. ROSES 

Lecznica czynna cały dzień. 

I 
Dr. 

Łóżka metalowe 
materace, wózki, 
łóżeczka i krz«-
acłka dziecinne 

rowerki 

lia dogodayeb m 
mM po MMI. 
mmmmmi 

daje 
„Palma" 

Narutowicza 36 

Szkolna 12. 
Choroby, włosów, 
skórne, wenerycz
ne i moczopłciowe 
leczenie prom. Roe
ntgena i l a m p ą 

kwarcową.. 
Przyjmuje od 12—3 

i od 6—9 wiecz. 

D r . m e d . 

C e g i e l n i a n a 4 3 . 
— t e ł . 4 1 - 3 2 . -
Specjalista chorób 
skórnych, wenery
cznych i moczo-
płciowych. L e c z e 
n i e s z t . s ł o ń c e m 

w y ż y n o w e m . 
Przyjmuje od 6—10 

od 5—8 popoł. 

i! k u s z e r k a Pip'" 
k o w a przyjmuj' 

zamówienia 
kowska 132 

Piotf 

P. 
Dr. med. 

Cena prenumeraty: 
W Łodzi miesięcznie — — — ~" s t 
Dla robotników „ — -— — — 
Na prowincji . — — — *"~ •• 
Zagranicą . — — — — • 

„ŁUdzk. M o Mecz." i „Kurier Łódzki" łącznie zł. 
Odnszenie do domu 40 gr. 

Sienkiewicza 34. 
Choroby skórne i 

weneryczne. 
Naświetlanie 

lampą kwarco
wa. 

Przyjmuje^od 5 do 
8 po południu. 

powrócił. 
Południowa 23 

Specjalista 
Chorób s k ó r 
n y c h , w e n e 
r y c z n y c h i m o -
c z o p ł c i o w y c h . 
Leczenie światłem 
'Lampa kwarcowa). 
Przyjmuje 9 do 12 

i od 5—8 wiecz. 
Tel . 40-26. 

0 zgrabne tanio 0* 
raty „Kredyt" N»' 
wrot 15 I p. 76', 

Ianio na wypł»" 
obawie Piotrko"*' 

aka 37 w p o d * * ' 
rzu II I-cie wejścia 

Zaginął s z p i c * 
czarnemi latkat*1' 

na uszach, rastrze* 
ga się wszelkie p**' 
ws nabycia. Ni eJ 
prawy wlaścid e ' 
ścigany będzie są
downie. ŁaskaWY 
znalazca zeahce za' 
prowadzić na u l i c * 
Wschodnią L. 4* 
m. 12. 1102 

t-VzediSta 
przemys 
kówtia, 1 
rad. Zub 

P. 

Przed tekstem i w tekście 
Za tekstem .' , , 
Nekrologi , , , 
Komunikaty , . , 
Zwyczajne . 

Drobne 10 groszy 

Ceny ogłoszeń: 
30 groszy za wiersz milimetrowy Maniowy (strona 
2 5 

2 5

 m 

25 

4 łamy) 
4 . 
4 . 
4 

. 10 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo 
Wvd- Jan StvmiikowskL 

Wieczorne". 
^^fft&Z^ęTS^^ r r a C V 5 « " ~ - imnie jsze" ogłoszeni. 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby posiadał*" 
cych filje w Łodzi, a centrale gdzie indziej o 50 p ' o C 

drożej od cen miejscowych. 
Firmy zagraniczne o 100 procent drożę). , 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów i ° " 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium u*"*" 

żane są ra bezpłatne. , ^, 
Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych reda 

cja nie zwraca. . 

Za redakcją i wydawnictwo odpowiada: 
Władysław UlatowskŁ 

(0 
Warsz, 

fcka o spot 
sza wy 
ambasado, 
D. Wtedys 

ze źródeł 

Michał 
(c 

Lublin, 
fcostał zak 

7-dnio 
W rezi 

ko 
"a 7. a Mi 

Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego „Kurj er Łódzki" 
u l Zawadzka Nr. 1. 

http://Reilerow.nl

